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nlicy Dzielnej. 

Sprawa ks. Bilakiewicza. 

Proces ks. Bilakiewicza toczył sie w sadzie 
okręgowym petersburskim przy drzwiach zamknie­
tych .. Dnia 23 lutego (7 marca), przy drzwiach 
otwartycL, ogłoszony został wyrok w formie' 
o~tatecznej. Z uwagi na ogólne zainteresowanie 
~nę tą sprawą, wyrok ten podajemy w całości. 

. ?rzeczeniem sędziów przysięgłych ks. Bila­
klewlcz uznany został winnym przestepstw na-
stępujących: • 

1) Dnia l5-go (27) sierpnia 1898 roku 
w m. Kowni~ ks. Bilakiewicz samowolnie i gwał­
tem pozbawIł wolności Ewe B~rnatowicz, trzy­
mał ją wbrew jej woli ~ CIągU doby pod 
zamknięciem, w mieszczącej się przy kościele 
~w .. Trójcy . ciasnej zimnej komórce, w której 
znajdował SH~ stół z pod katafalika, -przyczem 
obok p~zbawienia wolnuści ks. B. wymierzył jej 
~a~'zędzlem, w rodzaju I?'l'ubego sznura lu~ kija, 
!I~zne.' okrutne uderzellla, k1iPre pozostawiły na 
Jej CIele pręgi, przekrwawio~e plamy i . sińce 
przez .co, wobec długotrwałośCi , tych udręczeń: 
spraWIł pozbawionej swobody Bernatowiczowej 
Clężkie cierpienia fizyczne i moralne. 

. ~) Dnia 16 (28) sierpnia 1898 w m. Kow­
Ule samowolnie i gwałtem pozbawił wolności 
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Józefę Żukowską, przetrzymawszy ją wbrew jej ba i wodę, przez co przyprawił go o długie i cięż­
woli pl'zez kilka godzin pod zamknięciem, naj-o kie fizyczne i moralne męczarnie. 
pierw w ciemnej piwnicy przy kościele św. Trój- 8) W początkach sierpnia 1898 r. pozbawił 
cy, następnie w podziemiu pod kościołem, w któ- wolności w ciągu "dedmiu dni Izabelę Nienarto­
rem przechowują się otwarte trnmny z ludzkimi wicz, zamknąwszy ją wbrew jej woli do ciemne­
szkieletami i niespróchniałymi trupami wreszcie go podziemia pod kościołem św. Trójcy z otwar­
w ciemnej komórce ze stołem z pod katafalika temi trumnami i trupami, a następnie do ciemnej 
i pokżonem tamże dla wywołania przesądnego komórki ze stołem z pod katafalk a, dając jej 
strachu wyobrażeniem głowy dyabła, przyczem w czusie j!;amlmięcia tylko chleb i wodę, przez 
qbok pozbawienia wolności ks. B. wymierzył co wyrządził jej długie i ciężkie fizyczne i mo­
Zukowskiej narzędziem, w rodzaju grubego sznu- l'alne meczarnie. 
ra lub kija, najpierw ' na ulicy, a następnie Przytem sędziowie przysięgli przyznali oko­
w pod/,iemiu, wielokrotne okrutne uderzenia, któ- liczności łagodzące w wypadkach podanych wy­
re pozostawiły na ciele przekrwawione pręgi, żej pod punktami 2, 4, 6, "; i 8 niniejszego wy­
plamy i sińce,-przez co wobec długotrwałości roku. 
tych udręczeń i liczny,ch uszkodzeil, przyprawił Przechodząc do określenia SK.utkow powyż­
pozbawioną wolności Zukowską o ciężkie fizycz- szego urzeczenia przysięgłych, sąd okręgowy bie-
ne i moralne cierpienia. rze pod uwagę: ~ 

>" 3) W połowie lipca 1898 r. w m. Kownie że każde 't. wymienionych ośmiu przestępstw 
"" aamowolnie i gwałtem pozbawił wolności w ciągu przewidziane zostało w art. 1542 kod. kar. i po­
więcej niż tygodnia Konstancyę Symonowiczów- ciąga za sobą jedną z kar, wsliazanych wart. 
nę, wymierzywszy jej przytem liczne uderzenia l4,~9 kod. kar., a mianowicie karę z 1, 2, lub 
~arzędziem w rodzaju rzemienia lub sznura 3 stopnia art. 31. 
i z~mknąwszy ją wbrew jej woli, najpierw że karę tę, w stosunku do pięciu przytoczo­
w CJemnem podziemiu pod kościołem św. Trójcy, nych wyżej wypadków, co do których przyznano 
z ot:w~rtemi trumnami i trupami, a następnie okoliczności łagodzące, sprawiedliwie będzie na 
w CIemnej komórce ze stołem z pod katafalika, zasadzie art. 828 n. p. k. obniżyć tylko o 1 sto­
pr~ycz.em. w przeciągu półtorej doby dał jej jako pień i określić ją podług 3 stopnia tegoż artyku­
pozywleme tylko kubek wody i kawałek chleba, łu 3l-go,. 
którego ona IIkutkiem silnego wstt-ząśnienia mo- że na zasadzie art. 149, wobec wagi okoli· 
ralnego, jeść nie mogła. Takiemi okrutnemi 0zy- czności, towarzyszących przestępstwom - ks. B., 
nami ks. Bilakiewicz sprawił Symonowiczównie który przy pozbawieniu różnorodnemi sposobami 
długie i ciężkie udręczenia i męki moralne. ' wolności swoich parafian, wyrządzał im męczar-

4) W marcu 1898 r. w Kownie samowol- nie fizyczne i moralne, w otoczeniu specyalnie 
nie i gwahem pozbawił wolności Stanisława obliczonem nietylko na sprawianie najwięksżych 
Burnejkę od godz. 6-ej zrana do 5-ej wieczorem, cierpień wogólności, ale i na poniżeuie ich god­
z~m~nąwszy g() wbrew jego woli do ciemnej ności ludzkiej, w poł~czeniu z przygnębiającem 
plwmcy, mieszczącej się przy kościele św. Trój- działaniem 8lczegółów zamknięcia na poszkodo­
~y, ~rzJ:' niedostatecznem pożywieniu i napoju wanych, których ks. B. zmtł jako ludzi ~ie­
l takleml okrutnemi czynami spowodował BRr- rzących i poddających się jego ~o~adze, Jako 
nejce silne fizyczne i moralne cierpienia. osoby duchownej i zmuszał ich SWOimI sposoba-

5) W czerwcu 1898 r. samowolnie i gwał- mi do odczuwania strachu śmierci i mąk poza­
tem pozbawił wolności Praskowię Romanowską, grobowych-należy wybrać z pośród wymienio­
zamknąwsty ją wbrew jej woli w szopie, miesz- nych karę normalną, według drugiego stopnia 
czącej się przy kościele św. Trójcy na kilka go- art. 31, 
dzin, przyczem groził jej, źe ją .położy i ukarze" że w ten sposób i na zasadzie uwagi 2 do 
oraz przetrzyma całą noc, jeżeli nie wejdzie do art. 70, podsądny Bilakiewicz, jako kapłan, wy­
szopy, przez co w połączeniu z braKiem dosta- łączouy od kary cielesnej, z tytułu swego stanu, 
tecznej- odzieży 11 Homanowgki.~j i zimnem po- pOłllega za ka~dy z trzech wypadków niepl'awne­
wietrzem, wyrządził RomanQ.~iej aługie, cięż- go pozbawienia wolności, połączonego z udręcze­
kie fizyczne i moralne meczarllle. niami i męczarniami, co do których nie przyzna-

6) W czerwcu 1898 r. podobnież pozbawił no okolicznoścjłagodzących--pozbawieniu wszyst­
,woln.ości Antoniego Ajkiewicza, zamknąwszy go kich szczególnych praw i przywilejów i zesłaniu 
najpleI;~ na kilka godzin w drw.alni, ' ~p!'zyczem na mieszkanie do gub. irkuckiej, z zakazem wy­
!łkie,,~·p.q~ płakał, mówiąc, że teraz ~ze stra- dalania sit} z wyznaczonego mu miejsca zamie­
oliu ~Q,Wlesi", ;poczem dopiero z rozka-zu Bilakie- szkan.ia w ciągu lat 2 i wyjazdn do innych miej­
wipza został przeprowad'r..ony i zamknięty do scowości Syberyi w ciągu lat 8 do 10; zaś za 
piwnicy , przy kościele z pustemi trumnami, któ- każdy z 5 wypadków, co do których przyznano 
remi to ':-okrutnemi czynami Bilakiewicz wyrzą- okoliczności ła~odzące-pozba,wieniu wszystkich 
dził Ajkiewiczowi długie i ciężkie fizyczne i mo- szczególnych praw i przywilejów i zesłaniu do 

I ;alne męczarnie. gub. tobolskiej, z zakazem wydalania się od 1 do I 7) pnia 6 (18) . sierpnia 1898 r. samol' 2 lat i wyjazdu do innych miejscowości Syberyi 
j gwałtem pozbawił wolności od l-ej p. p. 6-go od- 4 dó 6 lat, 
sierpnia do godz . . 7 wieczorem 7 sierpnia Anto- że biorąc pod uwagę wykazaną przez ks. B. 
niego Mackajtysa, zamknąwszy go do ciasnej ko- w jego czynnościach lekkomyślność i ciemnotę, 
mórki ze stołem z pod katafalka i dawszy mu jak również, chociaż niezupełne uznanie swej wi­
przez '(lzas zamknięcia kawałek czerstwego chle- ny, jest rzeczą sprawiedliwą zatrzymać się na 
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najkrótszych terminach zakazu wydalania si~ 
i wyjazdn, określonych w punktach 2 i 3 arty­
kułu 31, 

że na zasadzie art. 152 kod. kar. wobec 
zbiegu przest~pstw, ks. B. podlega kaJ'ze surow­
szej, to jest zesłaniu na mieszkanie do gubernii 
irkuckiej, 

że na zasadzie p. 1 art. 945 kod. kar. wy­
rok ninie.iszy, po uprawomocnieniu si~, ale przed 
wykonaniem winien być przedstawiony przez mi­
nistra sprawiedliwości do Najwyższego Jego Oe­
sarskiego Mości uznania. 

W obec tego sąd okr~gowy stanowi: 
Podsądnego ks. Bilakiewicza, liczącego lat 26, 

pozbawić wszystkich szczegolnych, osobiście i ze 
względu na stan przysługującycIJ praw i przywi­
lejów i zesłać na mieszkanie do gub. irkuckiej, 
z zakaiem wydalania si~ z miejsca, wyznaczune­
go na mieszkanie, w ciągu lat 2 i wyjazdU do 
innych gubernij i obwodów syberyjskich w ciągu 
lat 8. Niniejszy wyrok przedstawić przez mini­
stra ~prawiedliwości do uznania Jego Oesarskiej 
Mości. 

ZY ,GZAKI. 

O SzowIlllzmie, obejmującym coraz szersze 
koła w Niemczech, świadczy wymownie następu­
jąca odezwa, wydana do niemieckiej szkolnej 
młodzieży: 

"Mul!ieliRcie słyszeć już o p r z e ś l a d o w a­
n i a c h, jakim podlegają ze strony polaków niem­
cy w prowincyach wschodnich monarchii pru­
skiej. 

Jest to smutna rzeczywistość, iż polonizm 
dzięki pot~żnym wpływom może otrzymać prze­
wag~ i że niemcy we własnym swym kraju są 
u c i e m i ę ż a n i! , 

Nasza mowa ojczysta coraz więcej zanika, 
mowa polska coraz więcej się sze rzy. 

Dzieci niemieckie, rozprlJszone wśród dzieci 
polskich są zagl"Ożone polonizacyą, gdyż nawet 
nauka religii i służby Bożej odbywa się po pol­
sku. Ludzie wi~c kochający ojczyznę radzili nad 
tern, jakby potrzebie naszych braci niemców la­
radzić. 

Ozyniono różne propozyeye, z których jedną 
i my pragniemy przemówić do serca niemieckich 
ohłopców i dziewcząt. 

Postanowiono mianowicie szerzyć między uci­
śnionymi książki niemieckie ludowe i dla mło­
dzieży, któreby wywierały wpływ pouczający 
i zachowawczy, ażeby się nietylko na książkach 
tych uczono j~zyka ojczystego, ale, ab-y się też 
przejmowano duchem niemieckim. Al .. mieszkań­
cy we wschodnich prowincyach zmu~z~n! ci~żko 
zdobywać kawałek chleba, są zbyt bledlll, azeby 
podobne książki mogli kupować, również i środki 
stowarzyszenia, które działa w tym celu, nie są 
wystarczające. 

Dlatego zbierane będą po' całych Niemczech 
książki używane i pr'l,esyłane na wschód Niemiec. 

Również i wy chłopcy i dziewczęta, ' którzy 
to przeczytacie, macie zapewne jakie niepotrze­
bne książki, którebyścię odłożyć mo~li. Każ~a 
książka z historyami lub powiastkam1 odpOWIe 
temu celowi. Jeżeli treŚĆ jest patryotyczna, to 
tern lepiej. 

Również mugą to być opowiadania, podró­
ie, odkrycia, wynalazki, niemniej stare książki 
szkolne. 

Zapytajcie swych rodzicow, czy możecie 
książki przeznaczyć na cel powyższy. Przy prze­
syłce wypisujci~ swe imię, na.zwisko ! ~ieJsc~ sw~­
go zamieszkama, gdyż będZIe to dZIeCI memleckIe 
na Wschodzie ciez'lzyć i wzmacniać w nich mi­
łoŚĆ do ojczyzny, kiedy przeczytają wasze na­
zwiska i przekonają się, iż nawet w znacznej 
odległości niemieckie serca biją dla nich i chęt­
nie ofiarują swój współudział w ci~żkiej ich po­
trzebie. " 

Trudno w niewielu słowach pomieścić więcej 
fałszu i obłudy. 

Ozas byłoby, aby psychiatrzy niemieccy za­
jęli się poważnie nową chorobą, słusznie przez 
Wagnera nazwaną,·. bzikiem polskim. 

* * * 
W piątkowym "Kuryerze warszawskim" znaj­

dujemy następującą depeszę: 
nOddźwierna domu, w którym mieszkał Ester­

ha.zy, zeznała przed trybunałem kasacyjnym, ja-
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koby Etlterhazy powiedział jej wyraźnie, że Drey­
fus jest niewinnym i że Estel'hazy jest dlatego 
rozgoryczony na zwolenników Dreyfusa, że jego 
wy brali na kozła ofiarnego." 

Maluczko, :t ujrzymy tam podobną depesz~: 
"Oioteczny brat znajomego kuzyna kucharza, 

któl'j hył w służbie 5 lat temu u przyjaciela 
Esterhazy'ego, zeznał, że pies sąi:iiada wy~e, 

Jest to niezawodny znak, że Esterhazy'emu 
grozi nieuezpieczeństwo. ,. 

Encyklopedya przędzalnictwa. Dla zaradze­
llia poważnemu w tym względzie brakowi, powstał 
zamiar wydania zbiorowemi siłami encyklopedyi, 
dotyczącej prz~dzalnictwa bawełny, która jedno­
cześnie służyłaby za gruntowny i wyczerpu­
jący podręcznik dla wszystkich tych, co mają 
styczność z fabrykacyą bawełny, a więc dla 
techników, majstrów, fabrykant~)w, sprzedaw­
ców i t. p. Podręcznik taki ma być oprac0wa­
ny według naj szerszej skali, przy tern zwrócona 
b~dzie uwaga na to, aby wykład był jasny" zro­
zumiały i liczył się przedewszystkiem z praktycz­
nemi potrzebami przędzalnictwa bawełny. Nie 
b~dzie to Q1'yginalnc, lecz umiejętne zużytkowa­
nie materyału najlepszych prac, ogłoszonych 
w tym przedmiocie w literaturach obcych: nie­
mieckiej, angielskiej, francuskiej i rosyjskiej. 

Projektowana encyklopedya przędzalnictwa 
bawełny obejmować b~dzie kilka cz~ści, z któ-

I rych każda zawierać sie będzie w osobnym to­
mie i stanowić oddzieln~ całość, cała więc ency­
klopedya będzie mogła wychodzić stopniowo, 
w miarę pozyskania odpowiednich sił i środków. 

Program encyklopedyi stanowią niżej wysz­
czegOlnione działy, czyli tomy, mog~ce twOl;zyć 
zarazem osobne dzieła. 

Tom I. Rozwój bawełnictwa w Królestwie 
Polskiem. O bawełnie: Kultura, handel i włas'­
ności włókna w zakresie zrozumiałym i przystęp­
nym dla każdego fachowca i ze szczególnem u­
względnieniem tych gatunków bawełny, które 
używane są przeważnie w krajowych fabrykach. 

Tom II. Przeróhka bawełny w przędzalni 
dla zwyczajnej przędzy zwykłych numel'ów. Tom 
ten obejmie całą przeróbk~, opis procesów, zasa­
dy, maszyny i t. d. Tom najobszerniejszy, b~­
clący właściwym podr~cznikiem samego przędzal­
nictwa w ścisłem znaczeniu tego wyrazu. 

Tom III. Przędzalnictwo odpadkowej, wi­
goniowej i farbowanej przędzy. 

Tom IV. Przędzalnictwo czesanej przędzy 
dla numerów wyższych, z dokładnym opisem spe­
cyalnych maszyn, zwanych czesarkami. 

Tom V. Skręcalnia. 
Tom VI. Projektowanie przędzalni: budo­

wa, kosztorysy, ceny siły roboczej, plany, eks­
ploatacya i t. d. 

Tom VII. Specyalny tom poświęcony u~dzie 
montowaniu maszyn, przeważnie dla praktykan­
tów, monterów i majstrów. 

Tom VIII, Stacye doświadczalne, próbowa­
nie prz~dzy, klasyfikacya i t. p. 

Tom IX. Zwilżanie powietrza, wentylacya 
ogrzewanie prz~dzalni. 

Tom X. Domy dla robotników, szpitale, po­
moc lekarska, szkoły fabryczne, ochrony, przytnł­
ki dla starców i kalek i inne humanitarne insty­
tucye. 

l Tom XI. Urządzenia przeciw pożarom. 
Tom XII. Stowarzyszenia spożywcze dla ro­

botników. 

morza". Odbędzie si~ ona o godzinie 6-ej po po­
łudniu w sali Bauma na Księżym Młynie. 

Odczyt b~dzie urozmaicony 26 niknącymi 
obrazami. 

Następne odcżyty będą się odbywały co nie­
dziela. 

Ze stowarzyszenia pt'acowników handlowych. 
W sooctę odbyło si~ zebranie członków Stowa­
rzyszenia celem dopełnienia wyborów uzupełnia­
jących. 

Przewodniczył p. Izydor Sachs, asesorami 
by li pp. Lichtenfeld i Erlich sen" sekretarzem 
p. F. Czarnański, 

Głosujących było 85. Z powodu, że p. Ja­
kób Himmelfarb zrzekł l!ię godności członka za­
rządu, potrżeba było wybrać jeszcze dwóch; wi~­
kszością głosów powołano pp. Henryka Krukow­
ski ego (78 gł.) i Salomona WiesIa (45 gł.); na 
kandydata wybrano p. Arkadyusza Hurwicza 
(41 gł.), do komisyi rewizyjnej Ignacego Berg­
sona (51 gł.). 

Dochód z wielkiego koncertu, urządzonego 
w , dniu 25 z. m. na rzecz budowy gmachu dla 
Ochronki I wynosi 1,700 rb. 

Komitet Ochronki składa za naszem pośred­
nictwem najserdeczniejsze podzi~kowanie inicya­
torom i organizatorom koncertu Jks. ks. Szmidlo­
wi, mecenasowi Ohomętowskiemu i prof. Sygie­
tyńskiemu, których energii zawdzi~czyć należy 
tak wspaniałe powodzenie koncertu. 

Z kuratoryum trzeźwości. W tych dniach 
zwrócił się prezydujący w łódzkim komitecie ku­
ratOI'yum trzeźwości do prezesa Tow. lekarskiego 
z odezwą, w której uprasza lekarzy o liczne za­
pisywanie si~ w poczet członków wzmiankowane­
go komitetu. 

Spodziewać się należy, że przedstawiciele za­
wodu lekarskiego licznie !!i~ zapiszą w poczet 
członków wyżej wzmiankowanych kuratoryów, by 
pracą i wiedzą swoją przynieść dużo pożytku 
w sprawie umoralnienia i oświecenia najniższych 
sfer ludności. 

Statystyka szkół żydowskich. W gllbernii 
piotrkowskiej było ludności] ,335,168 płci obojga, 
w tej liczbie 189,033 żydów, którzy posiadają 
30 szk.ol, z tych 8 męskich, 15 żeńskich i 7- ogól­
nych. ' Ohederów było 420. 

Do chederów uczęszczało dzieci 9,180, w tej 
liczbie dziewcząt 2,532. 

Oprócz tego do szkół ohrześciańskich ucz~­
szczało 1,918 żydów. 

Procent uczących si~ dzieci żydowskich wo­
góle był znaczny, gdyż chłopców 14,370 i dziew­
czyn 13,980. 

Dla porównania zaznaczamy, że szkół chrze­
ściańskich było w gubel'llii piotrkowskiej 587. 

Teatr. W sobotę pani Helena Marcello wy­
stąpiła w roli Hunny w "Bawidełku" Lubow­
skiego, czarując widzów gra świetną i wyrzeż­
biona misternie. W sztuce tej wszyscy artyści 
naszej /lceny tworzyli tak dobrany zespół i w po­
jedyńczych rolach tak wyborne typy, że ~Bawi-

I dełko". ~miało zaliczyć moina. do .szeregu sztuk 
najlepIej wykonanych w sezome bIeżącym. Na­
wet p. Maliszewska która rolę baronowej Meli­
net obj~ła prawie przed samem przedstawieniem, 
wywiązała si~ z niej bardzo dobrze, umiejętnie 
dostroiwszy się do całości. 

Jutro nRyszard III" na benefis p. Michała 
Szoberta. 

Z Lutni. Koncert "Lutni" został odłożony 
z soboty na wtorek 21 b, m, Oprócz chórów 
"Lutni", które wykonają między innymi cały 

'1 akt z "Halki", wezmą, udział w koncercie: 
pauna Jezierl!ka, śpiewaczka, oraz ' p. Ludwika . 
J wańska, wiolonistka. 

W sobot~ 18 b. m. odbędzie się m~ska wie­
czornica "Lutni". 

Skorowidz treści całego wydawnictwa podług , 
terminów techllic:l\Dych i imion własnych. 

Encyklopedya w zakresie powyżej projekto­
wanym wydaną być może jedynie przy współu­
dziale ludzi, którzy się troszczą o rozwój i dosko­
nale technicznej strony p'rzedzialnic7.ego działu ba­
wełnictwa ,krajowego, 

Benefis, P. Michał Szobert, jutrzejszy bene­
fisant naj wybitniejszy z artydtów dramatycz­
nych 'naszej sc~ny, będzie miał jutro pole do po­
pisu w roli "Ryszarda III", odpowiadającej jego 
warunkom zewnetrznym i rodzajom jego talentu. 
Świadczą o tern "kreacye p, Szoberta które prze­
sunęły się przed oczami naszemi, jak np. Andvlej 
Kat w "Turnieju", Franciszek Moor w "Zbój­
cach", Jago w "Ottelu", Tomasz Leh'r w "Win­
nym" i wreszcie ksiądz w "Dzwonie Zatopio­
nyJU" i wiele innych. 

lnicyatorem powyższej encyklopedyi jest p. 
Oze8ław Beiu, który zaprosił grono techników do 
współpracownictwa. 

Nie wątpimy, że llasi pt'zemysłowcy i tech­
nicy gorliwie poprą zamiary p. Beina. 

Odczyty popularne. Szereg odczytów popu­
larnych na rzecz ochronki I rozpocznie w nad­
chodzącą niedziel~ pogadanka o nDziwach gł~bin 

P, Szobert cieszył się zawsze dużem uzna­
niem krytyki lwowskiej, krakowskiej i war­
szawskiej, tudzież sympatyą wśród publiczności. 

Tu też prawdopodobni.e jutrzejszy jego be­
nefis wypełni salę teatralną po brzegi. 
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'Koncert jutrzejszy A. Kątskiego za powiada 
si~ świetnie. 

Znaczną ilość biletów już rozsprzedano, po­
zostałe są do nabycia w składzie Gebethnera i 
Wolffa. 

Dziś wysłaliśmy przekazem pocztowym za 
Nr. 40 na ręce ks. Reimana, przeora Paulinów 
rs. pi ęćdziesiąt. 

Żydzi łódzcy. Pod takim tytułem podaje 
"Hacfira" w swej kronice, co nast~pu.ie: 

"Podług ostatniego spisu ogólnego ludności, 
w Łodzi znajduje się rtlzem mieszkańców około 
315,000, a pomiędzy nimi żydów jest 100,000, 
czyli około 32 pr. Jeżeli zestawimy te cyfry 
z wynikiem dawniejszych spisów, wypadnie w r. 
1860, gdy ogólna liczba mieszkańców łódzkich 
wynosiła tylko 32,639, było pośrGd nich żydów 
zaledwie 4;579, czyli 14 pr. Wzrost liczby ży­
dów w Łodzi nie odbywał się drogą naturalnego 
przyrostu ludności, lecz spowodował go tłum 
przybyszów z wewnętrznych gubernii Cesarstwa, 
gdzie pobyt został im wzbroniony. W ogólności 
zauważyć można w Łodzi, że liczba jej mie­
szkańców wzrasta z dniem każdym, a wszyscy 
prawie doznają powodzenia w swych przedsię­
biorstwach. Większość małych warsztatów jest 
w r~kach żydów, a również domy mieszkalne, 
nowe i stare, należą po większej części do ży­
daw. Tak naprzykład na jednej z ulic głównych 
na siedmdziesiąt kamienic tylko dwanaście na­
leży do chrześcian, reszta zaś, pięćdziesiąt ośm­
do żydów, podczas gdy dawniej wszystkie siedm­
dziesiąt domów należały do chrześcian u. 

Przytaczamy również w dosłownym prze­
kładzie treść korespondencyi łódzkiej, podpisanej 
przez p. Frenklera, a niedawno w "Hacfirze" wy- ' 
drukowanej. Korespondent pisze: 

n Bardzo mi przyjemnie donieść, że idea syo­
nizmu szerzy się' coraz bardziej w mieście na­
szem, , dzięki trudom s z a n o w n y c h syonistów 
miasta, z szanownym kawodzieją (niemieckim), 
d-rem Izraelem Jelskym na czele. Coraz jest 
więcej członków, pO;lyłających ofiary swe do ko­
mitetu palestyńskiego w Odesie. Młodzież też 
garnie się do tej idei świętej. Zbierają się c~~sto 
w domu jednego z członków, a jeden z młodych 
syonistów czyta przed nimi rozdziały z historyi 
żydów. Zaproszony niedawno na jedno z takich 
zebrań, miałem wiele przyjemności, widząc to 
p~'agnienie silne nauki świ~tego języka i pozna­
n.la go. Każdy zobowiązał się płacić sKładk~ mie­
sMlę~znąt .ln~ zakdup podręczników pedagogicznych, 
l aJą e.z 1.UŻ ~żo klliążek, a jeden z członków 
wskaZUJe lm droge dojścia do celu . Kółek takich 
działających pod "hasłem Syonu, liczyć moźn~ 
w mieście naSZim na dziesiatki. Szanowne ko­
biety naszego miasta przystąpiły też do wspo­
mnianego komitetu, a liczba I:!towarzyszeń wciąź 
wzrasta". 

Wypadek .w łaźni. W ubiegły piątek p. 
~. D. pra~owlllk jednej z tutejszych fabryk, kąpiąc 
Sl~ w łaźm parowej p, Fryderyka Seliua przy 
uh?y Konstantynowskiej, ' wskutek prawdopodo~ 
bme uszkodz?nego lub żle urządzonego prysznicu 
został b~leśDle poparzony, tak, że kąpiel swą 
przypłacI parudniowem cierpieniem. ' 

. Podł~g zasiągniętych objaśnień od osab ką­
pIących SIę tam, p. H. D. dowiedział się, że wy­
padki poparzeń wskntek źle urządzonego pry­
Gznicu wydarzają si~ doŚĆ często. 

Pan H. D. żądal, aby służba poprosiła kogo 
z administracyi zakładu, przed którymby mógł 
przedstawić swe pretensye, ale pomimo starań 
służby nikt z administracyi się nie zjawił. 

Służba zaś objaśniła, że właściciel z całym 
składem administracyi zakładu w interesach n wa­
żnej wagi" zawsze (o każdej porze) przyjmuje 
w jednej z cukierni, że tam się panu H. D. należy 
udać. 

P. D. ekskurllyi tej zaniechał z bólu i bra­
ku czasu. 

Zamiast wieńców. Celem uczczenia pamięci 
b. p. M. Silbersteina, zamiast wieńca, p. Kuske 
'lłożył w naszej redakcyi rb. 25, na rzecz domu 
sierot wyznania mojżeszowego. . 

Pp. Leonowie Rapp.aport złożyli na ten sam 
cel rubli 25 również, zamiast wieńca na grób b. p. 
Markusa Silbersteina. ' 

Pp. Dawidowie Rosenhlatt składają 10 rubli 
na rzecz ładzkiego domu sierot wyznania mojże­
szowego, zamiast wietlCa żałobnego dla b. p. Mar­
kusa Silbersteina. 

Wypadki tramwajowe. Onegdaj o godzinie 
7 -ej wieczorem na ulicy Piotrkowskiej koło domu 
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J\I?! 7 tramwaj najechał na J. Rosencwajga, byłego 
współpracownika Banku Azowskiego. Nieszczęśli­
wy znalazł śmierć na miejscu. 

W czoraj o godzinie 8-ej wieczorem na ulicy 
N owomiejskiej tramwai przejechał na śmierć Go­
mulskiego, robotnika fabryki Towarzystwa akcyj­
nego Poznańskiego. 

I 
wi~cej r~alizmu, aniżer w grze p. Fedorowicz 
od pocz~tku do ~ońca eryczneJ i przez to samo 
hyć może silniejsze wywieraj~cej wrażenie na 

I tych co w poezyi , szukają tylko wrażeń dla 
ducha, zayominając, że d,woistość natury naszej 
nigdy nie wyznacza ś.ci'słej granicy miEidzy sfe­
rami ducha i zmysłów i że dlatego właśnie naj­
wyższa siła i czar poezyi , leży w ich harmonii. Dzisiaj rano na ulicy Konstantynowskiej tram­

waj przejechał żydówkę, która doznała poważnych 
obpażeń. 

Pożar. Dziś o godzinie 6-ej rano zawezwano 
II oddział straży do pożaru przy ul. Zachodniej 
M 64. Palił sie kantor Eisnera. 

Ogień w ciągu 2 godzin ngaszonu. Spaliło 
się sporo towaru. Straty znaczne. 

Zbrojny napad. We wsi Kośne gminy Wola Węży­
kowa laskiego powiatu, w nocy z wtorku na środę ,4- ch 
niewiadomych złoczyńców napadło na gospodarza tejże 
wsi i zabili go, żonę zaś i syna poranili. Pieniędzy za­
brali 450 rb. 

Energiczne śledztwo, w celu wykrycia złoczyńców 
w toku, 

·T E A T R. 

"Dzwon zatopiony" ba~ń dramatycżna Gerharda Haupt­
mana. Wy~tęp gościnny paui Fedorowicz. 

Już od pierwszego podniesienia zasłony Ru­
sałka pół dziecko, pół kobieta, w grze pani Fe­
dorowicz rozjaśnia scenq niezwykłym czarem 
poezyi, ku czemu pomaga artystce i postać jej 
urocza i głos dźwi~czny a melodyjny niby wC,ie­
lenie w poetyczne kształty wszystkich pi~kności 
poezyi ludowej wraz z prześliczną harmonią jej 
tonów. przepięknych w swej prostocie. 

Swoboda dziecięcia, szczęśliwego w nieświa­
domości swojej, plącze się tu ze swobodą bo­
ginki leśnej, wolnej od wszelkich trosk ziemskich, 
dla której obcem jest nawet pojęcie o łzie ludz­
kiej tym przecudnym brylaneie, w którym się 
mieści tyle radości i cierpień. Jak potok górski 
prze ku dolinom z ży"iołową siłą tak i ta baśń 
wcielona, zrodzona w promieniach słońca, po· 
mieszanych z tajemniczym szeptem niedostępnych 
puszcz górskich i wirch6w, wychodowana w bla­
skach księżyca, znaleziona na miękkiem posłaniu 
mchów, dąży w doliny do k:.-aju ludzi, by sza­
rą ich dolę czarem poezyi rozjaśnić, slonecznemi 
blaski ozłocić. 

Pani Fedorowicz dobrze pojęła i świetnie 
wykonała cały akt pierwszy, najpiękniej.szy 
w sztuce. Była owe m wcieleniem baśni meu­
chwytnej, nieujętej, mieniącej s~ę wszystkiemi 
barwami t~czy w coraz to rozmaItszej grze ko­
lorów i ta to właśnie nieuj~tość) ta rozmaitość 
efektów niespodziewanych, nieprzewidywanych, 
które podsuwa artystce jej intuicya, czyni Ru­
sałkę pani Fedorowiczowej nadziemskiem, poetycz­
nem zjawiskiem i nigdy przenigdy za wad~ po­
czytaną być nie może. -

W dalszym przebiegu roli pani Fedorowicz 
wciąż była ową rusałką leśną, nadziemskiem 
zjawiskiem, wcieleniem baśni, Która przy łożu 
umierającego mistrza Henry ka muśnięeiem skroni, 
pocałunkiem, kilku kroplami odwaru z ziół ta­
jemnych, co mają zdrowie i moc ciała przywrócić 
choremu, otwiera jego oczy na nieznane dziwy 
natury, uzdrawia go i ocala. 

Odrodzonemu towarzyszy jak duch opiekuńczy, 
w jego walce z ludźmi i siłami przyrody, a od­
trącona schodzi w gł~biny studni w legow~sko 
żab i porostów wodnych, by tam J;>0zbawlOna 
słonecznych blasków, blada, ze wszelkIch nroków 
odarta, jękiem tylko zranionej duszy sygnalizo­
wać światu, że baśń jeszcze żyje i do dawnej 
mocy powróci skoro zabłyśnie słońce odrodzenia. 

Wszystko to drgało w grze pani Fedoro­
wicz, rozjaśniło myś),i mistrza, przystępnemi je 
czyniło, i to n~jwyższa zasługa m·tys~ki. 

Tu mimo woli nasuwa się pod pIóro pOl'ÓW­
nanie pomiędzy rusałką warszawską ~ rusałk, 
łódzką l bynajmniej nie wypada na mekorzyśc 
p. Ordon. 

Jezeli w grze p. Fedorowicz wi~cej jest 
poezyi, więcej czarów i uroków, więcej ubOstwie­
nia i nadziemskiej miłości, za to brak jej siły I 
i tego demonicznego pierwiast~a, któ~'y p. Ordon 
tak dobrze uwydatnia w sceme z kSIędzem, gdy 
broni ukochanego mistrza i wyrwar. g? sO?ie nie I 
pozwala. Dalej w grze p. Ordon, chw~laml może 
zacierającej myśli i intencye autora, Jest daleko 

S. Ł. 

z WARSZAWY. 

Jednodniówka. Projekt wydania"J ednodniów­
ki" na rzecz kasy pomocy literatów i dziennika­
rzy polskich doznał nader życzliwego przyjecia 
śród mających związek ze słowem drukowan~m. 

Opróc7: firm już wymienionych, nadesłali de­
klaracye: Towarzystwo akcyjne zakładów 'drukar­
skich S. Orgelbrandów i sp.-na bezpłatne wy­
kon~nie okładki sposobem chromolitograficznym; 
drukarnie A. Michalskiego i Kopczyńskieo-o, Ru­
biszewskiego i Wrotnowskiego, i Las~ane~a i Ba­
bickiego - na bezpłatue wydrukowanie części 
nakładu; właścicielka zakładu introligatorskiego 
p. Kosiakiewiczowa -na bezinteresowne zbroszu­
rowanie całego nakładu wydawnictwa. 

Nadto firma księgarska Jana Fiszera zob@­
wiązała się przyjąć "Jednodniówk~" bezintere­
sownie na skład główny, podjąć ekspedycyę na 
prowincyę i ponieść koszty związane z rozpo­
wszechnieniem wydawnictwa. 
_ Wobec tak ocboczego poparcia, redakcya 

/nMuchy" postanowiła znacznie rozszerzyć zakres 
"Jednodniówki". zapraszając do współudziału naj­
celniejsze siły literackie i artystyczne nietylko 
swojskie, lec1. i zagraniczne. . 

Niezwłocznie po otrzymaniu zezwolenia wła­
dzy cenznralnej, będą rozesłane listy zapraszają­
ce do literatów i malarzy, rysowników we Fran­
cyi, Anglii, Ameryce, Włoszech, Rumunii i t. p., 
przyczem korespondenci zagraniczni do pism tu­
tejszych b~dą osobno uproszeni o współdziałanie 
zabiegom redakcyi "Jednodniów ki u. 

Wyniknie z tego powodu pewna zwłoka 
związana ze zgromadzeniem materyałów, otrzy~ 
maniem pocztą, reprodukcyą autografów i rycin 
i t. p., zyska jednak treść i całość artyszna przed­
siewziecia. 

• N~ sesyi wczorajszej, odbytej z nestorów hu­
morysty ki polskiej pp.: Franciszka Kostrzewskie­
go i Władysława ,Pląsko~skiego, ogólnie przyję­
to tytuł nadany wydawmctwu ·przez tegoż ostat­
tniego. 

Tytuł jednodniówki brzmieć b~dzie: "Grosz 
do grosza", dopełniony dewizą "Pomagaj sobie 
Bóg ci dopomoże". 

Redakc!Ja podaje do uJiadolltości ogółu osób, 
z.ycz,ąeycll sobie przyjqć współpracownictwo, iź 
zamim' pierwotny lI)!Jdania jednodnióll)ki wyłącz­
nie "satyrcz,no-/tU7n01'ystycznej' , zmieniono i ze 
poządane są utwor;l/ wszelkiej b·eści. 

Zaznaczyć należy, iż napływ ogłoszeń jest 
już znaczny, i że firmy pierwszorzędne warSZaw­
skie i łódzkie pozamawiały całe kolumny w dy;ia­
le inseratowym. 

W piątek około godziny 1 po południu, na 
przystanku Targówek kolei nadwiślańskich na­
stąpiło spotkanie się pociągu pustego 'l. manewru­
jącymi wagonami. 

Był to szerokotorowy pociąg "siid expressu," 
dążący na stacyę Warszawa-Nadwiślańska po 
podróżnycb, przyjeżdżających tam i przesiadają­
cych. się z wagonów wąskotorowych. 

Wskutek starcia kilka manewrujących wa­
gonów i wagon restauracyjny "siid expressu u ule­
gło poważnym uszkodzeniom. 

Ze służby kolejowej pięć osób poniosło obra­
żenia. 

Ponieważ pociąg nie mógł dojść do miejsca 
przeznac'l.enia, wi~c pasażerów, przybyłych do 
Riviery i Wiednia przewieziono wraz z rzeczami 
w dorożkach na dworzec petersburski. 

Śledztwo wykryło, że wypadek spowodował 
ustawiacz wagonów w Targówku, który zapomniał 
o mającym nadejść pociągu. 

t; poszwankowanych naj cięższych obrażeń 
doznał Franciszek Wasilewski, smarownik, albo­
wiem ma silnie wstrząśni~ty mózg i pozostaje na 
kuracyi w szpitalu praskim. 
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Prawda czy reklama? 

Od kilku tygodni na szpaltach wszystkich 
prawie pism naszych, zjawiają się od czasu do 
czasu art.ykuły, omawiające pod najrozmaitszymi 
tytułami jedną i tę samą kwest.yę, dotyczącą 
wynalazku p. Rychnowskiego ze Lwowa. Idzie 
o to, czy p. R. rzeczywiście wynalazł ów cu­
downy .elektroid", czy też wieści o zjawiskach 
wywoływanych za pomocą .skondensowanego 
wszecl;Jeteru" są tylko bajką z tysiąca i jednej 
nocy, wymyśloną przez niepowoJanych, ku re­
klamie czł!Jwieka, który nic nie wynalazł, lecz 
gorliwie wynaleść usiłuje. 

Pod wrażeniem cudownych wieści o elek­
troidzie przywiezionych przez p. Roszkowsldego 
do Warszawy, pierwszy wystąpił publicznie .Ku­
ryer W.arszawski". W artykule p. t. .Do świa­
tła" umieszc~onym w Nr. 50 tego pisma, pan 
Ignacy Grabowski podał opis tak zdumiewają­
cych faktow i w tak czarujących barwach przed­
stawił przyszłe, na nowym wynalazku oparte, 
zdobycze wiedzy, że potrafił od jednego razu 
zahypnotyzować czytelników do tego stopnia, iż 
przez pewien czas o niczem inuem, tylko o elek­
troidzie myśleć i mówić byli w stanie. Natural · 
nie że wśród ogółu zainteresowanych znależli się 
i tacy, którzy na słowo wierzyć nie chcieli, po­
'mimo naj uroczystszych zapewnień ze strony na­
ocznych świadków dokonywanych przez p. Rych­
nowskiego eksperymentów, a nawet i tacy, którzy 
wszystkiemu kategorycznie zaprzeczyć by li go­
towi; wobec czego' rozpoczęła się walka nie 
o poglądy lub teorye lecz "o ten wiatr co wieje". 

Niektóre z pism uważały za stosowne spraw­
dzić na miejscu przywiezione do Warszawy 
wieści, skutkiem czego posypały się interviewy: 
"o elektroidzie p. Rychnowskiego" lub "U źródeł 

-elektroidu" i t. p. Szanowni współpracownicy 
·lwowscy nadsyłali do pism naszych treść roz­
mów, przeprowadzonych z p. R. w jego praco­
wni, dodając do tego, o czem doniósł poprzed­
nio p. Grabowski, wiele innych zdumiewających 
wiadomości, jak np. o zamianie, przy pomocy 
"wszecheteru" zwyczajnego wina w doskonałe 
Bordeau, o kiełbaskach, leżących na stole w pra­
cowni od 6 tygodni, doskonale zakonserwowa­
nych, o cudownych lecznic~,ych własnośr.iach 
elektroidu i t. p. 

Wszystkie interviewy, nie przyczyni wszy si ę 
w niczem do wyjaśnienia kwestyi. rzuciły je­
dnak pewne światło na poglądy wynalazcy, po­
glądy na podstawie których, wszyśtko dotąd 
niezbadane da się jaknajlepiej wyjaśnić, nawet 
tajemnica pow8zechnego ciążenia i przyczyna 
ruchu ciał niebieskich, wszelkie życie nu ziemi, 
a nawet jego puczątekl Tak sądzi p. Rychnow­
ski, inni zaś jak np. p. Szczepanik, który p. R. 
we Lwowie odwiedzał, utrzymuje, że p. Rych­
llowski demonstruje i objaśnia wszystko z tak 
ogromną powagą a przytem tak mroczno, iż 
stracić można ochotę do zajmowania się jego 
wynalazkiem" . 

P. W. Feldman, dając w .Przeglądzie Ty­
-godniowym " sprawozdanie z rozmowy z p. R. 
zaznacza, iż według zapewnień tego ostatniego, 
wynalazek o jakim mowa zbadany już był przez 
komisyę specyalistów, która orzekła, że zjawiska 
wywoływane za pomocą elektroidu, dotychczas 
w nauce nieznane i niezbadane, mogą mieć ważne 
znaczenie w przemyśle technicznym. Pod powyż­
rlzem orzeczeniem komisyi mają się zuajdować 
podpi8Y kilku profesorów lwowskiej politechniki, 
a między innemi i podpis prof. Romana Dzie­
ślewskiego .-P, Rychnowski zapewniał także p. 
F. źe przez 14 dni pracował u niego fachowy 
fizyk dl'. I Roszkowski i z największą ścisłością 
sprawdzał działanie elektroidu. 

Przytoczone zapewnienia, dotyczące wartości 
elektroidu dosyć dziwnie przedstawiają się wobec 
treści dwóch listów, hędących odpowiedzią na 
postawione przezemnie pytania. P. R08zkowski, 
jakkolwiek fachowy fizyk w liście swym nie 
mówi nic o elektl'oidzie, a natomiast donosi: 
"W kwestyi wartości wynalazku p. Rychnow­
ski ego zwróciłem się do kolegi Dzieślewskiego, 
sądząc, iż on, jako profesor elektrotech· 
niki w politechnice, jest w tej sprawie bardzo 
kompetentnym sędzią. List jego załączam ... 

P. DzieśJewski zaś pisze: "Co do wynalazkll 
p. Rychnowskiego, to nic o tem nie można po-
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wiedzieć, ani stanowczego ani niestanowczego, 
jest to coś i uic, oceny żadnej dotąd niema, 
gdyż p. R. wszyst~o trzyma w tajemnicy. Arty­
kuły dziennikarskie są narazie przedwczesne 
i bałamutnie pisane, w sposób reklamowy.-Tyle 
co mogę o tej sprawie powiedzieć"_ 

Jeżeli takie jest zdanie tych, na kompeten­
cyę :których powołuje się sam wynalazca, to 
zdaje się, że dohrze zrobimy, zapominając na 
razie o elektl'oidzie. Dosyć będzie czasu powró­
cić do tej kwestyi wówczas, gdy "myt tajem­
nic~,y i ciemny" a szumnie reklamowany, stanie 
się faktem przez odpowiednie ba.gania naukowe 
stwierdzonym. 

l(s fl10el'y Słuzemski. 

Korespondencye. 

Zgierz, 7 rJlm·ca. ' 

Gławnem nervus rerum w st08unkach na­
szych jest obecnie szkoła handlowa. 

W obec silnego m.pływu kandydatów i ko­
nieczności otwarcia równoległych oddziałów, rada 
opiekuńcza szkoły zajęta jest kwestyą nowego 
budynku szkolnego, gdyż obecny w przyszłym 
roku na żaden sposób potrzebom tej uczelni nie 
sprosta. Zadanie, co prawda, przy zbyt skompli­
kowanych warunkach łatwem do rozwiązania nie 
jest, sądzimy jednak, że obrotna rada szkolna 
dołoiy wszelkich starań, aby dobre swe chęci 
z wiosną już w czyn zamienić. 

Gdyśmy potrącili o s1ronę administracyjną 
szkoły, pozwolimy sobie słów kilka poświęcić 
i stronie pedagogicznej. Śledząc uważnie za roz­
wojem szkoly naszeJ od chwili jej otwarcia, 
przyśliśmy do przekonania, iż Zgierz, jako mia­
sto małe, nadaje się więcej od miast wielkich do 
racyonalnego kierowania uczącą się młodzieżą. 
Tu młode pok/llenie pozbawione jest wszelkich 
złych wpływów i możności do tracenia nadare­
mnie drogiego mu czasu. Uczniowie, znajduj~c 
się zawsze i wszędzie pod okiem władzy szkol­
nej, zmuszeui są czas pl;zeznaczony na naukę, 
poświęcać jedynie nauce. Zeby jednak uprzyjem­
nić ucząnej się młodzieży chwile wolne od za­
jęć, wprowadził dyrektor szkoły p, Siniawski 
pewne informacye, które z jednej strony dążą 
do rozwoju uczuć estetycznych u chłopców, 
a z drugiej strony stając się zajmującemi i przy­
jemnemi dla uczniów, zwracają ich myśli w stronę 
zamiłowania tego, co jest sżlachetne i korzyst­
ne dla rozwoju młodego pokolenia.-Inowacye, 

I 
o których wspomnieliśmy, zasadzają się na u­
tworzeniu w szkole chórów i orkiestry, oraz n~ 
urządzaniu wieczorków deklamacyjno-muzykalno­
wokalnych, jako też na urządzaniu wieczorkaw 
literaekich i przedstawień uczniowskich. Zabawy 
takie odbywają się w dnie niedzielne, świąteczne 
lub przedświąteczne. Podobnego rodzaju zabawy 
cieszą się ogromnem powodzeniem. 

Chcąc przyjść z pomocą niezamożnej mło­
dzieży, p. Siniawski zamierza urządzić w nad­
chodzącą niedzielę, d. 12 marca, płatne przed­
stawienie uczniowskie w wielkiej sali gimna­
stycznej, gdzie wzniesiQno już specyalną scenę. 
Spodziewany jest liczny napływ gości nie tylko 
miejscowych, lecz i z okolicy. Przedstawienie 
złoży się z trzech sztuczek w językach ruskim, 
polskim i niemieckim. W antraktach grać będzie 
świeżo zorganizowana orkiestra I'Izkolna; śpiewać 
będzie chór uczniowski. Całości dopełnią jeszcze 
wiersze w różnych językach, wypowiedzianych 
przez uczniów i sola na skrzypcach, a na zakoń­
czenie żywe obrazy. 

Na dochód niezamożnych uczni6w Towa­
rzystwo Cyklistów urząd'la także za kilka tygo­
dni przedstawienie amatorskie, na które złożą 
stę: "Piosnka Wujaszka" i wMąż z grzeczności". 
Organizacyą tego teatru zajmuje się p. Stanisław 
Lipiński niestrudzony' i zamiłowany amator po­
dobnego rodzaju rozrywek i autor kilku udat­
nych sztuczek scenicznych. 

Zdaje nam się, że obecnie kwestya budowy 
kościoła w czyn się już zamieni. Swieżo wy­
brany komitet budowy nie poskąpi trudu i pracy, 
aby świątynia czemprędzej stanęła, czyniąc za­
dość naglącej potrzebie pomieszczenia w sobie 
znacznej liczby pobożnych. O ile Dam wiadomo, 

z wiosną ma się zacząć budowa kościoła w ten 
sposób, iż przybudowaną zostanie część, która 
w przyszłości ma vomieścić w sobie prezbite­
ryum. Z biegiem czaSll mają powstać mury 
boczne, a gdy te staną i obejmą stary kościołek, 
rllną dawne mury. Wykończenie nowego przy-
bytku Bożego o!.>liczono na lut 15. , 

Pisząc się w i;upełności za nagłą potrzebą 
wzniesienia obszel'l1iejszego kościoła, nie możemy 
jednak pogodzić się ze zdaniem tych, którzy u­
parli się, aby nowy kościół stanął na miejseu 
dawnego. Przede'Nszystkiem nowy kościół wejdzie 
między domy, a więc straci na estetyce; po­
wtóre, 8traci miasto ulicę, która okazuje się nie­
zbędną al'teryą komunikacyjną szczególniej w zi­
mie podczas ślizgawicy, gay przez wązki prze­
smyk między murem kościelnym, a parkanem 
probostwa zupełnem niepodobieństwem będzie już 
nie wjechać, ale, w,drapać się pod stromą dosyć 
górę, auy się dostać do kościoła nie od frontu, 
gdzie konstrukcya wysokich schodów nie wy­
trzymuje najmniejszej krytyki. Rzucimy jeszcze 
jedno pytanie, gdzie zatrzymywać się później 
będą pojazdy parafian okolicznych? 

Całek. 

Londyn, 9 mm·ca. 

Kilka kwestyj nie politycznych si społecz­
nych pojawiło się na porządku dziennym w ostat­
nich czasach. ' 

Pierwszą jest kwestya mieszkań dla ubogiej 
części robotnikaw. Proletaryat ściąga się do 
Londynu w przeświadczeniu, że znajdzie tu ła­
twiejszy zarobek i chociaż spotyka go często za­
wód, nie można przewidzieć, ażeby dość bieda­
ków mogło się zmniejszyć w stolicy. Najwięcej 
cierpią oni na złych miellzk~niach. 

Od lat wielu bogaci filantropowi e jak Pea­
body, albo Lord Iveagb, aluo rozmaite przedsię­
wzięcia więcej dobroczynne niż spekulujące na 
dochody, budują wzorowe domy, zdrowe i tanie 
mieszkania: jest to kropla w morzu. Dotąd prze­
cięciowo biorąc, zamieszkuje w nich jakie 50,000 
osób, a są to w znacznej części nie robotnicy, 
ale przedstawiciele uboższej klasy średniej. Co 
najmniej iJOO,OOO ubóstwa mieszka w Londynie 
nie jak ludzie, ale jak trzoda. 

Różne ankiety przedsiębrane· przez stowarzy­
szenia dobroczynne, przez duchowieństwo itd. 
wykryły fakty wołające o pomstę. 

Istnieją komisye sanitarne, ale gdy stwier­
dzają, że lic~ba osób w domach podejrzanych 
jest zbyt wielka, gdy kanalizacya jest sromotna, 
wtedy wyrzucają biedaków na ulicę i ci zostają 
bez przytułku. Nie dziwota, że obawa zostania . 
bez dachu każe im stawać w obronie właściciela 
domu, potwornego lichwiarza, który sączy z nich 
ostatni szeląg. 

Są pokoje, gdzie żyje i sypia do 27 osób 
różnej płci i wieku; są inne, gdzie trumna 
ze zwłokami dziecka trzymana jest przez parę 
dni w szafie, obok łóżka rodziny; są, gdzie część 
dzieci śpi z rodzieami w łóżku, a inne pod łaż­
kiem, bo tam cieplej. Możnaby tych rysów cha­
kterystycznych wymienić wiele jeszcze. 

JelSt tedy faktem, że trzeba budować tanie 
i zdrowe mieszkania, a rozrzucić, zburzyć te, 
w których obecnie gnieździć 8ię jest zmuszona 
ma8a proletaryatu. Jeżeli domy te bywają bu­
rzone, to właściciele placów wolą budować ka­
mienic~ dla zamożnych warstw. Trzeba je tedy 
budować z ramienia władzy. Ale jakiej? 

Municypalna nie rozporządza ani prawem 
wywłaszczania, ani fuduszami do budowy takiego 
mnóstwa domów .. których potrzeba. Władza pań­
stwowa, samO się przez się rozumie, mniej je­
szcze czuje pohopu do takiego przedsięwzięcia, 
któreby było socyalizmem na wielką skalę. 

Zagadnienie jest. jednak na poz~r tylko 
nierozwiązalne. Fundusze na budowę domów zna­
lazłyby się, gdyby ta bogata oligarchia, do któ­
rej należy cały grunt pod Londynem została zmu­
szoną do opłacania podatku gruntowego. Jak 
wiadomo, jest ona zwolniona z tego ciężaru, zwa­
lając go tam, gdzie może, na lokatorów. W ten 
sposób jakich 20 mil. funt. szt. zostaje bezpra· 
wnie w kieszeni tych bogaczy, a pl'oletaryat ży­
je jak trzoda. 

K westya ta była niedawno podniesiona 
w izbie gmin z okazyi przeludnienia Londynu 
i szczegóły przytoczone wywołały sensacyę. Po-
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niewnż jednuk m3gnaci, kor:t.ystnjący z finanso­
wego przywileju są I'.llsłauiani prze I'. rl'.ąd, za.tem 
trudno się spodziewać, ażeby sprawa domów dla 
proletaryatu I'.ostała rozwią:t.ana przez reformę 
podatkową· 

Jest mowa o utworzeniu wielkiego towarzy­
stwa arystokracyi i plutokracyi clla budowy ta­
nich domów w· znacl'.uej liczbie. Czy do tego 
przyjdzie i cl'.y kombinacya ta, w razie I'.isl'.cl'.e­
nia się, problemat ten rozwiąże, prl'.yszłość do­
piero pokaże. Tymczasem ma ona posłużyć jako 
odwodnik burzy, co spaść mogła na warstwy 
uprl'.ywilejowanc . . 

Druga kwestya społecl'.ua, podniesiona w osta­
tnich czasu ch dotyczy bowiem pracy dzieci. Od 
dawna jest dobrl'.e znaną rzeczą, że dl'.ieci, pra­
cujące od lat najmłodsl'.ych po fabrykach, tracą 
zdrowie i powstrzymują swój rozwój fizyczny. 
Słynny Faktory Ac t położył wprawdzie kres mor­
derstwu dzieci nll wielką skalę, które przedtem 
miało miejsce, ale dopiero z chwilą, gdy szkółka 
elementarna stała się obowiązująca, możua po­
wiedzieć, że dzieci przestały być wyzyskiwaue 
przez przedsiębiorców i pracodawców z jednej 
strony, a przez ich własnych rodziców z drugiej. 
Dzieje się jeszcze mnóstwo nadużyć, wiele dzi~ci 
do szkółek nie uczeszcza, bo nie ma w mch 
miejsca, ale nie odra~u Krak ów zbudowano. 

Głównym przedmiotem na który nastawali 
dobrze myślący, było przedłużenie obowiązkowe­
go pobytu w szkole. Ten rok dodatkowy spę­
dzony w niej, nietylko rozwinie umysłową stronę 
dziecka, nIc uchroni je ocl ciężkiej konieczności 
zarobkowania w fabrykach i warsztatach. Jed­
nostki i rasa zykałaby na tem wielce. Była atoli 
słaha tylko naddzieja, aby ta silnie przez poten­
tatów przemysłowych broniona forteca dała się 
wziąć szturmem, tem bardziej , że rząd zachowa­
wczy, będący u władzy, tego rodzaju zagadnień 
nie porusza i nie lubi aby je poruszono. 

Rzeczy jednak poszły inaczej. Za inicya­
tywą grona członków Izby gmin, do różnych 
grup jej naleźących, p. Robson wniÓdł bil, mocą 
którego okres szkolny dla dziatwy miał być prze­
dłużony o rok jeden z 11 do 12 lat. Za tym 
projektem przemowiał wprawdzie Sir John Gorat 
podsekretmz stanu dla oświat.y, ale wiadomo, źe 
l:ltoi on osamotniony w gabinecie, który jego hu· 
manitarnych aspiracyj nie d7.ieli. O przyszłej 
pozycyi rządu nie można nic jeszcze przesądzać 
al~ gdy się zauważy, że Izba ogromną a niespo­
.dzI~wauą większością 317 głosów przeciwko 59 
WZIęła w obronę dziatwę, to ma się prawo przy­
puszczać, iż rząd uzna za właściwe głos swój 
prz.yłączyć przy trzeciem czytaniu bilu. W takim 
~·azle możuaby sprawę tę uwaŻać za rozwiązaną 
l nowy krok na drodze postępu jako urzeczywi-
.stniony. . 

Ostatnia sprawa publiczna, na którą pragnę 
zwrócić uwagę czytelników, tyczy się s~pltalów. 
Utrzymywane wyłącznie· z uczynionych lm lega­
tów i ze składek, jakie im udziela społeczeństwo 
szpitale londyńskie znajdują się nieraz w deficy­
cie, a zazwyczaj z trudnością tylko udaje się 
związać dwa końce. Tą myślą kierowany ksią ­
ze Walii, uczynił w roku jubileuszowym odezwę 
.do narodu, aby tę wielką datę upamiętnił, two­
l"Ząc żelazny fundusz na podtrzymywanie 81'. pita­
lów. Pomimo wielkiego wysiłkn następcy ttonu, 
doznał on zawodu i sumy zebrane pozostały o 
wiele niżej od 100 albo 150,000 f. szt ., na które 

"rachował. Zaledwie 30 do 31,000 f. szt., będzie 
dochodu roczne""o z zebranego kapitału. Szpitale 
londyńSkie, kt.o~ych roczne wydatki wynoszą prze­
cięciowo 650,000 f. szt., pozostaną tedy i nadal 
w trudnem położeniu J. eżeli nie znajdzie sie s"'o-
·b . ' • /' 

80 uorgalllzo~auia regularnych subs.luypcyj. Idzie 
przedewsz~stklem o ściągnilicie Ich. od ludzi 
-o szczuple]i'Jzych funduszach bo hogatsI dają co­
rocznie znaczne sumy. Kla'sa mieszczańska trzy­
ma się zdala od popierania szpitalów .. 

N"iestrudzony i niezrażony ks. Walii zorgani­
??wał obecuie Ligę Miłosierdzia, Londyn będzie 
ll1ą podzielony na cyrkuły, i w kaźdym z tych 
100. cyrkułów będzie prezydent z aSyHtuj~Cą mu 
pamą, i będzie się dzielił na jakie trzydZieści ob­
wodów, gdzie będzie I'.nowu para wice-prezyllen­
tów. Zadaniem tych członków Ligi Miłosierdzia 
będzie zbieranie w swym obwodzfe funduszów na 
szpitale, i twol'zenie list osób zobowiązujących się 
do rocznej opłaty co najmniej jednego szylinga. 
Myśl jest praktyczna, organizacya odpowiada 
celowi i jest nadzieja, że ta nowa Liza Piemon­
eka będzie miała takie samo powodzenie, co 
.dawniejsza. 
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Płock. Gubernator Płocki wydał rozporzą­
lizenie, aby nie sprzedawać w zakładach odnośnych 
trunków, w chwili, gdy toczą się obrady gminne 
do czal:lU ukończenia posiedzenia, szczególniei 
w tych miejscowościach, gdzie zakłady mOllOpo­
lowe znajdują się w odległości mniejszej niż 500 
sążni od domu uchwał. 

Ku czci Puszkina. W "Nowem Wremieni" 
zuajdujeulY następującą korespondencyę z Sie­
dlec: 

"Miejscowe rosyjskie towarzystwo przystą­
piło do wzięcia udziału w obchodzie setnej rocz­
nicy urodzin największego narodowego naszego 
poety i spieszy I'.e składkami znrówllo na insty­
tucye dobroczynne imienia Puszkina, jak i na 
pomnik poety w Petet·sburgu. W tym celu w dniu 
17 lutego zorganizowano w klubie rosyjskim teatr 
amatorski, z którego dochód przeznaczono dla ko­
mitetu pskowskiego do wykupu wsi Michajłowsko­
je. W dniu 21 lutego 'IV tym samym klubie będzie 
dany wokalny koncert amatorski, z którego do­
chód przeznac?,ony zOl;ltał na pomniki Puszkina 
i Suworowa. Pierwszy numer programu koncertu 
stanowi urywek opeyy Dargomyżskiego "Rusałka", 
nal'tępne zaś z nZycia L.a Cesarza", "Wilhelma 
'rella ", "Niewolników" i t. d. Prócz tego istnie­
je zamiar, jak mówią, urządzenia jeszcze jednego 
widowiska lub koncertu specyalnie na rzecz po­
mnika Puszkina. Można oczekiwać, że we wszyst­
kich miastach nadwiślańskich będzie to samo. 

Lublin. Artysta malarz p. Smoleński w bar­
dzo pięknej akwareli dokonał zdjęcia odkrytych 
przez niego na ścianie kaplicy więziennej w Lu­
blinie, pod wezwaniem św. Trójcy, fresków, się­
gających XIV wieku. Spoczywały one pod grubą 
warstwą tynku. nZ okazanej nam akwareli -
czytamy w "Gaz. Lub." - widać, że obral'. przed-

l stawia tablicę erekcyjną budowy wspomnianego 
kościoła, na której, podług przepisów liturgicznych, 
znajduje się postać :Matki Boskiej Nieustającej Po­
mocy w otoczeniu św. Jozefa i św. tltanisława. 
Pośrodku klęczy fnndator kościoła, a za nim klę­
cząca szlnchta i lud. 

Dla ocalcnia tych cenuycll zabytków prze­
szłości od zniszczenia, wypadałoby kaplicę od­
nowić pod kierunkiem komitetu artystów i oby­
wateli miasta. 

- W dniu 1 marca na stacyi Kowel kolei 
nadwiślańskiej, urzędnik ekspedycyi miejscowej, 
p. Hryniewiecki, lat 40 liczący, wracając w po­
rze południowej do domu pomiędzy wagonami, 
niespodziewanie puszczonemi w ruch, ugodzony 
został buforem w piersi tak okropnie, że poniósł 
śmierć na miejscu. 

-- Według informacyi "Lub. gub. wiedom. " 
w lubelskiem wi~zielliu panuje tyfus plamisty. 

Z tego powodu nowi aresztanci nie będą 
wcale umieszczani w tem więzieniu do czasu 
zwalcl'.eniu epidemii. Z rozkazu p. naczelnika 
gubel"llii rozwinięto, pod kiemnkiem inspektora 
lekarskiego, nadzwyczaj energiczne środki celem 
powstrl'.ymania grasującej choroby, która tak fa­
talnie się tu rozszerzyła. 

- Magistrat miasta Lublina przedstawił 
władzy gubernialnej .projekt robót, uzupełniających 
odnowienie kościoła Nawrócenia św. Pawła w Lub­
linie. 

Koszty restauracyi wynoszą 2,998 rb., które 
w zupełności pokryią parafianie. 

- Czwarta z kolei wieczornica Tow. muzy­
cznego w Lublinic, cieszyła się niezmiernem powo­
dzeniem. 

Towarzystwo muzyczne rozwija się pomyślnie 
zyskując liobie coraz więcej zwolenników i sym­
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Krugłow, którcgo rtykuł w tej sprawie napi'3any 
i umieszczony zez" Petersb. wiedom. " podajemy 
w streszcr.eu.i . 

l\facie'l'zyńst o jest ~elem kobiety. 
Rodzina sfera jej działania. Kto temu 

zaprzeczy? Wyobr~ ,my sobie społe0'L.eństwo bez 
matek i p,atronekaomowych ognisk 

Mamy coraz wi~ej miernl filozofek, do-
ktorek, literatek, a coraz m . J dobrycll matek 
i żon... " 

Dawniej narzekano na: to, że żony zapraco­
wują się przy kuchniach· 'kolebkach, dzisiaj I'.no­
wu tiłychać narz.ekani~'a to, że kobiety zamiast 
pilnować domów, pop awiają na zgromadzeniach 
społeczeństwo, stady ą Kanta, Schoppenhauera, 
krają trupy i - pisz tl,.zety. 

Kobieta już nie raI'. stała z moralistami w nie­
zgodzie. Apostoł z Jasnej Polany, Lew Tołstoj, 
powiada: 

"Według mnie ta kobieta zasługuje na nazwę 
idealnej, która llajdzięlniej spelnia obowiązki ma­
cierzyńskie" . 

" Wandal" - szepną w odpowiedzi niejedne 
piękne usteczka. I ni~ dziwnego. Prądów nurtu­
jących w społeczeństwie nie wyrabia się jednym 
artykułem, nie można ich też wstrzymać tym sa­
mym doraźnym sposobem. 

Najgenialniejsi myśliciele nie zniweczą tego, 
co jest rezultat cm pracy długiego lat szeregu. 

Małżeństwo - to wózek ciągniony przez dwa 
konie. Zapytajmy ~ię, czy ten koń, który I'.wykł 
chodzić po lewej stronie, nie odrywał się za czę':: 
sto od wózka, czy nie odbiegał na słodką paszę, 
koledze pozostawiając cały obowiązek ciągnienia? 

Nasze prahabki siedziały cicbutko w zakąt­
kach rodzinnych, dzieląc czaH swój między dzieci, 
gO$podarstwo i - niewinne ploteczki, pradziad­
kowie zaś nasi używali świata - cll)'ba do 
syta . 

Czy taka rola Penelopy, którą ' musiały te 
kobiety z reguły odgrywać przez tyle lat choćby 
i pokoleń, nie mogła obudzić w nich tyle 
przypuszczenia, że przecież i one mogą pozwolić 
sobie na to, na co pozwalają sobie ich mężowie 
od tak dawua? 

Czy myśl taka u kobiety młodej, której serca 
nie może całkiem zapełnić uczłlCie macierzyńskie, 
choćby jak potężue, jest bardzo nienaturalną? 
Czy to bardzo dziwne, że kobieta, której mąż 
nie dał tego wszystkiego, czego się po nim spo­
dziewała, albo której mąż, zajęty pracą zawodo­
wą, wolne chwile poświęca koniakom, baletnicom 
i - obowiazkowemu wistowi, widzi, że marzenia 
jej paui0ńskie były marzeniami tylko i rozczaro­
wana szuka zadusyćuczynienia po za obrębem ro­
dzillY i małżeństwa? 

Niel To nie jest dziwne - powiada p. Krn­
glow - ale niestety bardzo naturalne. 

Ośmnastoletnia matka nie może być tylko 
matką; trzeba jej czegoś więcej, potrzeba jej 
uczucia, oddania się i wszystkich tych subtęlnych 
nciech, których spodziewała się po mężu. Tym­
czasem ci meżowie, przyzwyczajeni do czego inne-
0"0 zatracili już uczucie dla tych wszystkich 
l:> , • h ż . 
wzniosłych uczuć, któremi darzą 1C ,ony·- me 
zwracają na nie uwagi. 

"Wszakże dają jej utrzymanie, wygody, su­
knie, kapelusze, biżuterye, prowadzą ją na bale, 
do teatru," myśli Robie ten i ów, jeśli za.leż! mu 

I jeszcze na usprawiedliwieniu się wo?ec .slebIe sa-
mego i gO,iewa się, gdy odkryje, ze Jego żona 

I 
zwraca si~ często do jakiegoś inntlgo. który nie 
dawał jej ani sukien, aui kapeluszy.. .. I Kogoż kobieta obdarza swą mIłOŚCIą? Czy 

l pięknego? N iel Troskliwie pielęgnowane wąsy są 
I ideałem pensyonarek, albo panien wychowanych 

I 
tal!, iżby ich lata w miarę potrzeby re~ukow.ane, 
mogły ukrywać się pod blanszem, szmlllką l -
"cudowną naiwnością"· 

patii. I 
Kobietom dojrzałym imponuje moralna strona 

mężczyzny. Dają się one wpraw~zie chwytać na 
.1 formułki i blagę, ale wówcz~s w.mnem j~st wy­
I chowanie formułkowe, blagIerskIe, a me one 

Ko~ó winić o upauBk kobiBty1 

Tytuł dosyć śmiały, nieprawdaż, piękne pa­
nie? Pogniewacie sie za sam tytuł. Ale - ale 
bądźcie szczere, cho'ćby tylko wobec siebie sa­
mych. 

"Długie lata prowadzono kobiety do tego, 
co im dzisiaj ganią", powiada p. Aleksander 

I same. 
Kobieta która kocha, z zadowoleniem znosić 

bedzie wszy~tkie trudy i pr7.ykrości, które pocią ­
g~ za sobą wychowanie .. dz~eci i życie rodzinne. 
Na płycie jej duszy odbl.J~ Się one jako uciechy. 
Kiedy dziecko. chore, kobl.eta koch~jąca siedzieć 
będzie przy mem bezsenme nocamI, z zupełnem 
zaparciem się siebie samej, byle widziała., że 
z taką samą troskliwością mąż śledzi przebieg 
choroby ich dziecka. Lecz jeżeli ów pan mąż 
uciekł z domu do kluhu, albo restauracyi, w du-
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8zy Jej musi powstać pytanie: gdziei.i'odzina, dla 
której ona poświęca się; co może ją łączyć z czło­
wiekiem, którego nudzi choroba dziecka własne­
go, który zamiast zastąpić ją, pozwolić jej odpo- , 
czać, poszedł na zabawę? 

• Kobieta kochająca będzie «hodzić i w pei'­
kalu, jeżeli tylko widzi, że kochający ją mąż na stro­
je wydawać I.je może. 

Ale jeżeli ona oszczędza i odmawia sobie 
wszystkiego, aby ubrać dzieci; jeżeli targuje się 
o kilka kopiejek, aby tylko. jak najwięcej kupić 
na targu, a pan mąż setki wyrzuca w błoto -
cóż dziwnego, że pewnego pięknego poranku za­
pyta siebie, dlaczego ona właśnie masię o wszyst­
ko kłopotać? 

Szereg rozczarowań, których kob..ieta po za­
mążpójściu doznaje, obdziera idealnego rycerza 
ze wszystkich dekoracyj, któremi posługiwał się 
w komedyi narzeczeństwa - i przedstawia go 
w jego niehardzo ponętnej nagości. 

Kobieta piękna aż nadto często uczuwa, że 
traktują ją tylko jako kobietę, a nie jako czło­
wieka, 

Spostrzega ona wówczas pJ'~~d sobą prze­
paść, traci grnnt pod nogami i z wyżyn idel'lłu 
matki i żony spada w bagno. Ta zaś, która stoi 
na gruncie religijllym-a takich ;est więcej, niż 
mężczyzn-przcz całe swoje życie jest męczenni­
cą obowiązku. . 

Dla kobiety niema prawdziwego ideału po za 
sferą rodziny, a jeżeli ta rodzina daleką jes.t .bar­
d~o od swego ideału z winy mężczyzny, to cóż 
dziwnego, że współczesna, naprawdę inteligentna 
kobieta droży się ze swoją wolnością' i trochę 
wyniośle patrzy na małżeństwo. 

Czytajcie pisma nasze humorystyczne, chodź­
cie na komedyę i płaczcie nad tern, z " czego ' 
śmiać się wam każą, słuchajcie dramatu i śmiej­
cie się z niego, bo naprawdę nad tern, co . was 
dzisiaj bawi, niedługo płakać będziecie gorzko, 

Takim zgrzytem kończy rzecz swą pan 
Krugłow. 

ROZMAITOSCI. 

Spisek' w Chinach. Dzienniki angielskie do­
noszą, że w Chinach, w Chauko, odkryto tajne 
towarzystwo "Związek bohatel'ów", które liczy 
już przeszło 5,000 członków i rozszerzyło swoją 
działalność na dwie prowincye. Wszyscy człon­
kowie składają przysięgę, ze nie polałują życia 
na to, aby z tronu strącić dynastyę ;mandżurską. 
Czterech przywódców ścięto, kilku~et członków 
aresztowano. 

os'rATNIE WIADOMOŚCI. 

Loubet i dreyfusiści. 

N owy prezydent rzeczypospolitej fr"ancuskiej 
miał nieszczęście narazić się dreyfusistom, speł­
niwszy obowiązek. Konstytucya francuska wy­
maga aby wniosek do prawa zatwierdzony przez 
izbę i senat naj dalej w ciągu trzech dni został 
zatwierdzony przez prezydenta, lub też z mocy 
przysługującego mu prawa veto od~łany do po-
nownego rozpatrzenia. . 

Dreyfusiści, pragnąc, aby trybunał kasacyj­
ny w dawnej postaci i według dawnych prawi­
deł załatwił sprawę Dreyfusa, usiłowali podmó­
wić Loubet'a, by nie zatwierdził prawa tyczą­
cego się trybunału kasacyjnego, lecz odesłał je 
izbom do ponownego rozpatrzenia. Tym spo'so­
bem Dupuy, jako autOl' tego prawa podałby się 
do dymisyi, co byłoby na rękę dreyfusistom ni~­
nawidzącym prezesa ministrów za energię, z jaką 
interes Francyi stawia po nad inter6sy stron­
nictw. 

Loubet atoli prawo 7atwierdził i trybunał 
kasacyjny zaraz po zatwierdzeniu zebrał się 
w pełnym komplecie, rozpoczynając swoje czyn­
ności od zawieszenia w urzędowani n na dwa 
miesiące sędziego Grosjeana, który udzielił pra­
sie wskazówek co do zakulisowych epizodów 
z czasu przebiegu śledztwa. 

Dupny stał się dreyfusistom nienawist­
nym od chwili, gdy nakazawszy śledztwo w spra-
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wie rozmaitych lig nie pominął założonej przez 
dreyfusistów ligi praw człowieka, również nie 
zatwierdzóIiej Ul·i~downie. 

Rząd przystąpił do rozwiązania wszystkich 
lig, będących niejako urzędową organizacyą na 
całość i bezpieczeństwo Francyi. Taki sam los 
spotkać musiał i ligę praw człowieka przez rząd 
nie,uznaną, bo prawo nie znOili wyjątków i ni­
komu z obywateli nie może przyznawać wię­
kszych i donioślejszych przywilej6w, aniżeli po­
siadają je inni. Jest to kardynalna zasada repu­
blikanizmu i Dupuy był w swoim prawie. 

Pomimo wielkiej klątwy rzuconej nań przez 
dreyfusistów i ich prasę w położeniu z klątwą 
stronnictw reakcyjnych stanowisko gabinetu 
Dupuy:a zostało zagrożone . Atoli .z wielkiej tej 
burzy prawdopodobni'e sp,adnie . mały ' deszczyk, 
prezydent bowiem i większość parlamentu będą 
zawsze po stronie prezesa gabinetu. 

Telegramy. 
Petersburg, 12 marca. W ambasadzie wiel­

ko-brytańskiej odbyło się urzędowe przyjęcie na 
które zaproszono przeszło 2,000 osób. , Gości wi­
tał ambasador sir Karol Scott w otoczeniu człon-
Irów ambasady. . l 

Petersburg, 13 marca . . Ministeryum skarbu \ 
postanowiło ograniczyć wyrób i sprzedaż sacha-I 
ryny. 

Berlin, 16 marca. Cesarz Wilhelm nakazał I 

ministrowi wojny, aby w sprawie reformy woj­
skowej trzymał się ściśle projektu rządowego 
i nie zgadzał się na jakiekolwiek ' ustępstwa. 
W razie oporu większości nastąpi rozwiązanie 
parlamentu. 

Rzym, 13 marca. Ojciec św. przyjmował 
kardynała Grossensa, ai'cybiskupa Mechlina. 

Rzym, 13 marca. Wiadomość o śmierci nun­
cyusza paryskiego Clary'ego wywarła na Ojcu 
ąw. przygn'ębiające wi·ażeriie. Jako następcę 
Clary'ego wymieniają kanclerza nuncyatury pary­
skiej księdza Belmonte'go. 

Rzym, 12 mal'0a. Rokowania pomiędzy ai 
Marini'm a rządem chińskim zostały zerwane, 
ponieważ Chiny odrzucają w dalszym ciągu żą­
danie Włoch, co do zatoki San-Mun. Przybycie 

.posła . Chińskiego oczekiwane jest we wtorek. 
Paryż, 13 marca. Na posiedzeniu izby wy­

stąpił Dupuy z żądaniem kredytu w wysokości 
600,000 fi-. dla ofiar katastrofy tulońskiej. Frey­
cinet odpowiadając na rozmaite interpelacye, 
oświadcza, że każe zrewidować wszystkie pro­
chownie we Francyi i nakaże wykonać roboty, 
niezbędne dla zapewnienia bezpieczeństwa. J e­
żeli niektóre z tych prochowni trzeba będzie zam­
knąc, to minister zażąda od izby kredytu. Izba 
w dalszym ciągu obraduje nad budżetem wojny. 

Londyn, 13 marca. Według informacyi "Daily 
Graphic" , ambasador angielski w Waszyngtonie, 
Ponncefote, mianowany zosta.ł przedstawicielem 
Anglii na konferencyi pokojowej. Taż gazeta 
donosi, ze zatarg, wywołany lwncesyą na budowę ' 
kolei do N iuczwang, został załatwiony wymianą 
zdań pomiędzy rządami angielskim i rosyjskim. 
Protest Giersa był przesadzony. Oba rządy obecnie 
zajęte są projektem, mającym na celu trwałe 
uregulowanie wzajemnych ich stosunków na da­
lekim Wschodzie. 

Wiedeń, 13 marca. Węgierskie "Biuro Ko­
respondencyjne" donosi, że w korespondencyi 
z Bl'llgradu do "Hirlapa" przedstawiającej zajście 
z Zadowskim jako polityczne nieporozumienie 
z Serbią, nie ma ani słowa prawdy. "Biuro" za­
pewnia, że pO!3eł austryacko-węgierski w Belgra­
dzie, ani poufnie, ani urzędowo nie mógł przyjmo­
wać udziału w tej sprawie. Powyżej wymienio­
na korespondencya przepełniona jes-t opr6cz tego 
nieprawdziwemi wiadomościami i twierdzeniami. 
Wogóle poważne i najbardziej rozpowszechnione 
pisma zamieszczają mianowicie z Belgradu ko­
respondencye, które tylko na pozór wydają się 
dobrze poinformowane. 

Berlin, 12 marca. Na posiedzeniu pruskiej 
Izby poselskiej skarzył się ks. prałat Jażdżew­
ski na rozwiązanie przez dwóch polskich związ­
ków studenckich we Wrocławiu. W odpowiedzi 
na te zarzuty dowodził minister oświaty Bosse, 
że ror.wiązanie bylo zupełnie prawne i słuszne 
stwierdzono bowiem, że oba związki podług swej 

ustawy nie zajmowały się nauką, lecz l'ozwija~y 
dzialaln()ść agitatol'sl;:ą w kierunku. szerzenIa 
polskości i utrzymywały ożywione stosunki z re­
welucyjnemi przeciwnymi Niemcom i Prusom 
agitatorami. Minister dodał, że posiada dowody 
na to swoje twierdzenie, i oświadczył, że prasa 
polska sama uznała te tendencye rozwiązanych 
związków studenckich, llazywając je uprawnio­
ną narodową działalnością. 

Zgon naszego czcigodnego 
chlebodawcy b.p. Marlrusa 
8ilbersteina, wywołał zal 
głęboki, gdyz Jeg'o takto­
wne postępowanie zaslugi­
wało na"szacunek i zyczli­
,vość. Zal tylko pozostaje 
": ,naszy?h sercach na czas · 
nIe ogranIczony. 

Anministracya Dóbr Lisowice. 

Dr.' Ludwik Falk 
Osiadł w Łodzi jako specyalista 267-7-1 

Chor. wenerycznych i skórnych 
przyjmuje rano od godz. 9-11 przed południem i od 4-() 

po południu. Dla pań od 6-7 po południu. 

Piotrkowska 71, vis.a-vis Pasażu Meyera. 

specyalista chorób wewnętrznych i dziecinnych 
Przyjmuje-od 9--10 r. 1 od 3-5 pp. 

, Piotrkowska 69, vis· a--vis 'Grand Hotelu. 
w· 

LECZNICA 
Przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 192. 

10-11 Niedz.-wtorek-czwartek 
Choroby nerwowe - Dr Tumpowski 

12-1. 
Choroby oczu ' -,. Dr. Berenstein 

12-1 Poniedziałek-Czwartek-Niedziela 
Choroby gardła uszu i nosa -Dr. Poznański 

12-1 Niedziela-wtorek i czwartek 
Choroby chirurgiczne -Dr. Lewinthan 

2-3. 
Choroby wewnętrz. i dzieci- Dr. Sterling 

2-3. 

Choroby kobiece. . -Dr. Kohn 
3-4 Środa-piatek-niedziela 

Choroby wener. i skórne -Dr. Abrutin 
3-4 Niedziela-środa-piątek 

. Choroby dziecięce Dr. Guttentag 
Opłata za poradę kop. 30. ---łóżka dla · chorych. 

łÓDZKA FABRYKA WYROBÓW 

MIEDZIANYCH i METALOWYCH 
Wólczańska Nr. 212, dom W-go Maternickiego 

Przyjmuje wszelkiegv rodzaju zleeenia na: komunikacye, 
rury i węże miedziane, aparaty, kociołki dla far­
biarni, odlewy metalowe, oraz piece i wanny kąpielo-

we, i w zakres tego wchodzące roboty. 

Wykończa zlecenia punktualnie po cenach przystępnych. 

Telefon oN! 377. 
254-0-0 
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w pastylkach równej wagi i wydajno­
ści, gotowa natychmiast do uzycia, da­
lek:; tańsza, delikatniejsza, zdrowsza 
i w uzyciu łagodniejsza jak laseczki 

wanilowe, 

5 PASTYLEK KOSZTUJE TYLKO 
.. 10 kopiejek. __ 
zastępuje 2 - 4 lasek wanilii. 

REPREZENTANT: 

Ludwik Freider w Warszawie, 
ulica Orla N2 II. 

Główna sprzedaz w w Warszawie, u 
. Henryka Welta. ulica Przejazd N9 5, i 

n Ludwika Spi"ssa i Syna, Plac Tea­
. iralny i Marszałkowska. W Łodzi: u 

Ludwika SpiesBa i Syna ul. Piotrkow­
ska, dom Scheiblera i u Seweryna Wi­,. derszala Południowa 13. 

ł Dostać mozna we wszystkich znacz- .. 
,. niej szych Składach Aptecznych, kolo- .. 
,. nialnych i delikatesów. .. J ............ _~~_P _________ J 

PISARZ 
~Ą~U ,\R~Y~I~KUPlEG~ 

WARSZAWSKIEGO 

ROZWOJ.-Poniedziałek dnia 13 marca 1899 r. 1\1 59 . . 

Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-~óddtiej 
podaje niniejszym do wiadomości publicznej 1 ze wyszczególnione ponizej iowary, nięodebrane do <lnia 13 (25) lutego 1899 roku 
jeśli właściciele ich nie zgł9szą l:iię w terminie oznaczonym w artykule 90 NAJWYZEJ Zatwierdzonej ustawy rosyjskich dróg że­

laznych, bedą sprzedane drogą licytacyi na stacyi Łódź w ciągu trzech miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia. 

Czas przybycia 

I 
Rok i miesiąc I Data frachtów 

STACYE 

I 
Od-

b.illra­
.ląca 

I NAZWISKO J -a 

wy.yłoj""" I ,dblo"y I ~ 
GATUNEK 

TOWARU 

Waga 

pudy I funt. 

11G Sty~.zeń 1869 5 Warszawa m. Łódź Bergrad . Okaziciel 1 Wyroby skórzane - 36 
102 " 4" "Chastkiewicz " 1 Wyroby szJ;lanne 5 06 
138 " 8" "Zelin ,,1 Wyroby miedziane 2 05 
140 " 8" "Endekeld Kolińska 5 Umywalnie 16 00 

4463 Grudzień 1898 9 Warszawa po~p. " Bergman Kulisz 1 Ksiażki 7 30 
646 Styczeń 1899 10 ,, ' towar. "Ratyński Okaziciel 1 To~ary lokciowe 1 5 

1092 " 6" ., Kuiazator " . 1 J\oIachorka 2 00 
1044 " 6" "Brun ,,1 Gilzy 4 15 

149 Grudzień 1898 24" " . Zaterman ,,39 Wyroby korkowe 30 15 
1198 Styczeń 1899 8" "Dobrzyniecki I " 3 Gilzy 19 20 
1369 " 11" "Kuratas ,,2 ChUBtki wełniane 4 5 
1344 " . 11" "Orusen ,,8 Papier kol. 32 · 35 
420 Grudzieil 1898 31" "Franaszek " 1 Żelatyna 6 15 
553 " 31" "Szpak J\fatiatko 1 Przyrządy myśl. 1 00 

1539 Styczeii 1899 12" "Rożewski Okaziciel 1 towary łokciowe 3 5 
748 " 2., "Juk ,,1 Taborety 3 35 
717 _" 2" ., Fabryka WOjciech." 4 Krzesła 2 5 
716 " 2 Aleksandrów "" ,,3 Drut stalowy 1 30 
745 ,,14 "Jezierski" 15 Przędza wełn. 24 16 
794 " 13 Ached' "Feigeubaum Freidenberg 1 Rzemień 18 08 

. 461 " 2 Białystok "Kermens Okaziciel 1 Wełna sztuczna 1 27 
14081 " 30" "Szaph'o ,,2 Wyroby skórzane 20 25 
15774 " 2" "Herermall " 1 Towary łokciow.e 1 30 
15895 , . 7 pośp." Ty,kocki ,,2 Wyroby weł. 6 35 
15858 " 7" "Solnikow " 1 Wyroby skórzane 3 30 

13 " 8" "Sidner " • 2 "wełu. 2 37 
148 " 11" "Solnicki ,,2., 3 00 
244 " 13" "Chasel "1,, 2 00 
162 " 13 Warszawa "Rabinowicz " 1 Wyroby skórzane a 10 

53284 " 5" "Czemeliński " 5 Skrawki SUkienn6146 16 
52409 Grudziel\. 1899 26 Dwińka S. P . D. "Monszein ,,32 Towary weł\\\ 111 10 
13128 Styczeń 1899 6 Wierzbołowo "Rapaport " 1. '1 1 lQ 
14607 " 6 Olkieniki S. P. W . ,. Szejman " 1 Zęlllllll 2 10 

186 " 6 Ryga l\ Biskil ,,1 'J'owl\ry łokciowe I 3 20 II 
192416 " , 5 Narwa B. i P . R.j" Wolfsmid I" 13 Napoje wyskok. 1116 ' 00 I 

6259 " 2 Moskwlł " I Kuczengolmska 11 1 Części maszyn 1 l 09 
152039 " 5 Krasnoe "Osipow '" 60 Krochmal 300 00 

3264 " 12 Lublin "Sznerson I 1 Towary łokciowe 60 25 
10371 Grudzień 1898 31 Sokołów ,. Kon ;; 1 '" - I 24 
1196 Styczeń 1899 12 ·Ekaterynodar "Mendelbauni " 13 Wyroby wełn. 67 15 

21529 " 8 Tyflis Zakank. "Pasowski " 2 Rzeczy domowe 1 30 
40560 Grudzień 1898 22 . " "Arzuman ,,10 Orzechy drobne 61 30 
40561 22 Samaro S. Zł. "" "10,, 55 20 
47532 Stycz~~ 1899 6 Miatlewska Siz. W." Z'lew ,,11 Resztki sukienne 125 30 

3308 " 11 Uspenskaja i Ekat." ł'inków ,,1 Wzory mauufal(, 3 11 
131 " 2 Nowozybków Pod. " Graf ,,1 Wyroby wełn. 2 12 

8067/8368" 11 Nagore Pol. "Wodniaków " 10 Sznury konop. 67 30 
661 " 8 Nowozybków Pol. " Abramowicz 10 Gilzy do papier. I 12 15 

8045/8346" 6 Nagorye Pol. "Bl'isztein :: 11 Sznury konopne 15 00 
652 5 Wilkoszki "Abramowicz 8 Gilzy I 12 00 

2238 Grud;ień 1898 30 Waliły ,,~Iit;]arewski " 1 PiaBek biały - 2 
1024 Styczeń 1899 30 Berdyczów P. Z. "Kremer "1 Wyroby wełn. - 35 
661 " 8 Kijów m. P. Z. "Pelikan Gif~an 4 Wyroby manuf. 8 30 

66~0 " 5 Odesa tow. "Sodorkowskij Okaziciel 1 " - 13 
4891 " 4" "Fajwel ,,5 Orzechy chińskie 32 28 
3686 Grudzień 1898 31 IUewań "Tarnowski " 10 Resztki sukienne 101 20 
1589 Styczeń 1899 8 Duniewski "Wilkoszewski " 15 Wyroby szklane 7 15 

Na skutek skargi separacyj­
nej, wniesionej przez; lVIaryannę ze 
Sl'oków 1-0 voto Mikołajewską, 2-0 
voto Kasprowiczową przeciwko mę­
iowi swojemu Wincentemu Kasprowi­
czowi, agentowi handlowemu w moc 
decyzyi Sądu tutejszego. z d. 30 sty­
cznia (11 lutego 1899 r. za j'/'2 11 0/1 
zapadłej wzywam Wincentego Ka­
sprowicza z pobytu niewiadomego, 
aby w dniu 25 Czerwca (7 lipca) 
roku bieżącego o godz. 10 i pół 
przed południem stawił sie osobiście 
w. Sądzie Arcyb'iskupim ~ Warsza- ' 
WIe przy ulicy Miodowej !Jod M 13 
cel~m ~ysłuchania uwag religijnyćh 
zmlerzllJącyc,h do przywrócenia 
wspólnego małżeńskiego pożycia.­
ewentualnie, jeżeliby pojednanie 
małżonków nie na.stąpiło, do pro to­
kulal'llego odpowiedzenia na zarzu­
ty W skardze poczynione i dalsze­
go pilnowania sprawy;-pod zaO'l'O­
żeniem: że jeżeli pozwany, Kas~J'o­
wicz w terminie wyżej oznaCZOllvm 
nie stawi się, za nieposłusznego Pra­
wu (contumax:) uznany będzie 
sprawa bez jego udziału przeprowa­
d~oną zostanie i wyrok, jeżeli prze­
CIwko niemu wypadnie, 7, chwilą 
wyd.ania i ogłoszenia go w Sądzie 
stRUJe się. pra wl)ruocnym i apella­
cya ?d Ulego pozwanemu służyć nie 
będzlC. 

152 I 12 I Równo "Liwszic "1 1 Towary lokciowie 2 27 

~~~~ ~:;c~~~\~~~~ f4~ I J{:;t~ń :: ~C:t~~~~erg :: 1~1 ~:l~:~~~aS~:Ji~~~e ~! gg ,. 

I 
707 " " Leid " Towary łokciowe - 32 

------------------~-----------------

W War~zawie, d. 30 stycznia 1899 r. 
11 lutego 

Ksiądz Jan Jaworski. 

W SKLEPIE 

!!! TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI II! 
Piotrkowska N2 191, 

w poniedziałek i czwartek od I 

2-6 po południu 

odbywa się zakup noszonej 
odzieży 

Sprzedaż zaś odbywa 

dziennie. 
się co-

I 
~I Piotrkowska N2 191. 

MLECZARNIA 

DOMI.IUM ROGÓW 
ma .zaszczy~ podać?o wiadomości odbiorców, że dla wygody dalszych 
ok.ollO ul. PIOtrkowskIej otworzona z d. 1 marca rb. nowa filia przy ul. 
Piotrkowskiej oN! 147 w dowu W-go R. Scbweikei-ta i poleca swo­
je znane ze l:lwej dobroci produkty nabiałowe. 

Zarząd 

Dr. S. Krukowski 
Piotrkowska 123 dom Wojdysławskiego . 

wyłącznie Choroby kobiece i aku­
szerya 

po Powrocie z zagranicy osiadł tutaj i 
przyjmuje codzien. 0(1 9 i pół do 11 przed 

południem i 4-6 po po południu. 

Dr. Leon Silbersłein 
Leczy specyalnie: 

Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje Panów od 8 -lO, 12 - 2, 6-8 

wieczorem. Panie od 5-6 po południu. 

Ewangelicka .M 7. 

Mleczarni Rogów. 
Dentysta 

B. BRZOZ~WSKI 
mieszka przy ulicy 

Piotrkowskiej oN! 2&, 
obok cukierni p. Szmagiera, w domu braci 

Szreterów 

NOWY KURS TAŃCA 
rozpoczęłem w Niedzielę d. 5 marca r. b. 
zapisy przyjmuję do przyszłej Niedzieli 

A. LIPIŃSKI, Patenł. Nauczyciel Tańców 
ul. Cegielniana NQ 52. 2-1 

PIERWSZA 

Lecznica Pr.ywałna 
Zawadzka oN! 12, 

(dawniej róg Cegielnianej i Wschodniej). 

9-10 D-ta BRZOZOWSKI. Chor. zębów, 
plombowanie. 

10- 11 Dl'. GÓRSKI. Chor. chirurgiczne 
i oczne. (Niedziela). 

11-B Dr. MAYBAUM. Chor. źołądka i 
kiszek. 

- 1 Dl'. Goldsobel. Chor. wewnętrzne, 
spec. płuc i serca. 

1 - 2 Dr. PRZEDBORSKI. Chor. uszu, 
nosa, gardła i krtani, (prócz nie­
dziel, wtorków i piątków) . 

1- 2 Dl'. LITTAUER. Chor. skórne we­
neryczne i dróg moczowych (prócz 
wtorkó,w i piątków. 

2- 3 Dr. GORSKI. Chor. chirurgiczne i 
i oczne. (Wtorki i piątki) 

2- 3 Dr. PINKUS. Chor. wew. i dzieci. 
2- 3 Dr. LIKlERNIK. Chor. oczne i chi­

rurgiczne. 
3- 4 Dr. GOLDMAN. Chor. chirurgiczne. 
4- 5 Dl'. RUNDO. Chor. wewu etrzne ko-

biece. -

Opłata za poradę 30 k. - Łózka dla cho­
rych. '- Badania mikroskopijlJO-chemiczll e 

i bakterygoloicz1Je. 



J\~ 59 ROZWOJ. Poniedziałek. dnia 13 marca 1899 r. 8 

We czwartek d. 4 (16) marca 1899 r. odbędzie siti 

w SALI KONCERTOWEJ przy ulicy Dzielnej 

KO.CERT 
Adolfa Sonnenfelda 

Dyrektora orkiestry warszawskiej 
ze współudziałem 

AIllat~rów [ry ~rti~~tr~w~j 
Bilety wcześn i ej nabywa6 można w Składzie aptecznym "M. Lisiecka", Piotr­

ltOwska 38, w dniu zaś koncertu od g. 7 wiecz. w kasie Sali koncertowej . 

Początek punktualnie a g. 8 i pół wieczorem. 

DYREKCYA 

W zastosowaniu siti do § 22 Ustawy, podaje do powElzechnej wia­
domości, iż zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 

1) Pod Nr. 489a przy ulicy Wschodniej, przez Dawida Mirlti 
małżonMw Morgenstern, pierwotna rub. 50,000. 

2) Pod Nr. 11'71 przy ulicy Targowej, przez Augusta Arndta, pier­
wotna rub. 16,000. 

3) Pod Nr. 937E przy drodze prywatnej łączące.i ulice Wodną 
Przędzalnianą, przez Jana Wieczorka, pierwotna rub. 10,000. 

4) Pod j\g 320hh. przy ulicy KOl1stantynowskiej, przez Karola 
Wilhelminę małżonków Marczewskich, pierwotna rub. 20,000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa­
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wy­
drukowania niniejszego obwieszczenia. 

Za Prezesa dyrektor R. Finster. 
263'-1 Dyrektor Biura A. Rosicki. 

Łódż, dnia 27 Lute!1o (11 Mm'co) 1899 1'. 

-~~~~~.~~~~-~~~._~.~._~ •• _. 
I Do wynajęcia I 
! duży lokal z remizą składający się z 5 JlOkoi stosowny dla skła: ! 
8t du od l-go lipca r. b. i 3 pokoje na 2-im pititrze stosowne dla 18 
'al hntoru od l -go kwietnia r. b. Bliższa wiadomość n właściciela, 9fI 
_ Piotrkowska M 61. 262-3-1 98 --_._--_ •• _ ••••• _~._~_.~_ •• 

Niema siwych wlosów 
Po kilkorazowym natarciu wszechświatowo znanym Hermana Janke wodnisło­

przezroczystym płynem przywracającym włosom swój natnralny kolor nie plamiącym 
skóry i nie odfarbującymi, dostaje kazdy siwy włos swój pierwotny prawdziwy kolor 
(i jednocześnie zapobiega wypadaniu włosów) Hermana Janke "Non plus Ultra" 
działa natychmiastowo. Dosta6 mozna w Łodzi w składach aptecznych: S. Silberbaum, 
Piotrkowska M 20, R. Preissmann. Konstantynowska M 15. K. Chądzyński, Średnia 
M 24. P . Królikowski, Piotrkowska M 124 i w fryzyersko-perfnm. zakładzie nAdolf" 
Zawadzka XR 6, oraz we wszystkich innych składach aptecznych i pierwszorzędnych 
zakładar,h fryzyerskich. 

Reprezentacya na Lóclż i okolicę H. Nenmann, Łódż, KOllstantynowska M 15. 
203-10-1 

ZARZĄD 

Stowarzyszenia Wzajemnej Romocy 
Majstrów fabrycznych m. Łodzi 

zawiadamia pp. członków o wakujących posadach: 
1) majstra prztidzalniczego na wełnti 
2) " farbiarskiego na sztuki (Stiicktarber). 

Bliższych wiadomości udziela Z A RZĄD. 

Zarazem prosimy pp. członków o natychmiastowe zawiadomienie za­
rządu o zmianach posad lub mieszkania. Kancelal'ra Stowarzyszenia ul. 
Główna NI" 17 237-3-1 

W Sali Koncertowej 
We vvtorek dnia 2 (14) marca 1899 roku 

Pierwszy Koncert 
znakomitego fortepianisty dworu cesarza niemieckiego 

Ant~ni~[~ Kat~ti~[~ 
I 

- Pom~ątek o g. 8 wieczorem 

Ceny miejsc: Loźa parterowa 15 rb. 40 k., Loża balkonowa 
12 rb. 40 k. Krzesło w pierwszych 2 rz~dach 5 rb. 10 k. w 3 i 4 rzę­
d'de 4 rb. 10 k., w 5, 6 i 7 rztidzie 3 rb. 10 k, w 8, 9 i 10 rzędzie 
2 rb. 10 k., w 11, 12, 13 i -14 rzędzie 1 rb. 60 k. w następnych rzę­
dach 1 rb. 10 k Mkjsce siedzące na balkonie 1 rb. 35 k., miejsce sto­
jące 50 k. Uczniowie płacą 30 kop. 

Fortepian koncertowy Bliithnera ze składu fortepianów 
. . Gebethnera i Wolfa. 

S p l' Z e d a ż b i l e t ó w w księgarni i składzie nut i fortepianów 
GEBEl'HNERA i WOLFA. 

--------~~~------------------------------------------... ------
ZAGŁOBA. Nowość. 

~,Fijolek", "Servus", "Re­
klama", "Konwalia" (Łan­
dysz). "Nektar" wyśmienite 
papieroily, oraz Tytunie obstalun­
kowe, rekomenduje fabryka tabacz­
na W! O. 5tamboli w Teodozyi. 

Dr. J. R~~~n~latt 
Specyalista chorób : 

USZU, nosa, gardła j. żbocżeń mowy 
(jąkanie i bełkotanie). 

Pl,zyjmuje od 9 - II r. i od 4-7 po poł. 

ZAWADZKA H2 4. 

3000 rb. 
do umieszczenia na hypotece. 

Place 
tanio do sprzedania. 'Wiadomość w Ło­

dzi, ul. Srednia, N. 23, m. M 24. 3-1 

Askanas, p. adwok. przysięgło Cegiel­
niana 15. Sprawy sądowe. Porady pra­

wne. Redakcya kontraktów, wszelkich ak­
tów prawnych, prośb i podań do wszyst-
kich Władz. 155-2-1 

A Aptecznych materyałów skład A. J. 
• Mieszczańskiego. W6lczańska M 78 

poleca: materyały apteczne, farby, lakie­
ry, masę woskową do podlóg, benzynę, 
spirytus do palenia, l,rochmale, mydło do 
prania etc. Ceny nizkie. Towar wybo-
rowy. . . 157 

Mechanik Ginejko przyjmuje maszyny do 
szycia do reperacyi oraz urządza dzwon­

ki elektryczne z gwarancyą, Dzielna 19. 

N owoś6 Zagłoba "Fijełek, "Servus", 
"Reklama", (Łandysz), "Nektar" wyś,mie­
nite papierosy, oraz tytonie obstalunkowe, 
rekomenduje fabryka tabaczna W. O. Stam-
boli w Teodozyi. G-l 

Ogrodnik z dobremi świadectwami do 
ogrodu na wsi potrzebny zaraz. Wia­

domość u adwokafa przysięgłego Adolfa 
Kohna, Cegielniana M ó5. 114-5-1 

Przybłąkał się piesek mały z obrązką na 
szyi podpalany, z obciętemi uszami, zgło­

si6 się może właściciel pieska ' na ulicę 
Piotrkowską 41 m. 50. • 131-3-1 

Pauienka Ż ukończeniem progimnazyum 
posiadająca świadectwo, 1>os7uknje miej­

sca kasyerki z poręczeniem lub kaucyą, 
łaskawe oferty w redakcyi pod literą "Ka-
syerka". 261-3-1 

Przybłąkał się wyzeł z paskiem skórzan­
nym i kłuteczką na szyi. Wiadom().~ć 

ul. Widzewska Xq 81 m. 23. 263- 1 

Potl'zebny uczeń, B. Frank et C-om, 
Piotrkowska Nr. 7. 1-1 

P oszukuję osoby władającej dobrze języ­
kiem niemieckim do konwersacyi nie­

mieckiej. Wiadomoś6 w redakcyi "Roz-
wojn" 260-1-1 

Sprawy sądow,e, Porady prawne, Redak­
cya kontraktów, wszelkich aktów praw ­

!lycl;!, prośb i podań do wszystkich władz, 
Askanas p. adw. przys. Cegielniana 15. 

544-0-1 
.------------------------
Śliczne dzieclw mlljące tydzień , chłopiec 

nie mając odpowiedniego funclustu na 
wychowanie, chcę przeto odda6 na wła­
sność. Ul. Szosa Rokicińska M 29 m. 21, 
nI. Erontczaka. 145-3-1 

Uczeń gimnazyum udziela korepetycyi, 
wiadomoś6 , w re(lalwyi Rozwoju. 

145-3-1 

Wdowa kobieta w sile wieku znająca się 
na szyciu pragnie przyją6 miejsce do 

zarządu domu w mieście lub na wsi. 2-1 

Zaginął paszport na imię Romualda Łusz­
czewskiego, wydauy przez wójta gminy 

Grabica. 150- 1 

~agil1ął pasżport wydany wójtem gminy 
Grzybki na imię Salomei Werdan za 

Nr. 465 . Złożyć w magistracie m. Łodzi. 
3-1 

Zaginęła karta pobytu Juliana Dębskiego , 
wydana w magistraeie miasta Łodzi. 

Zaginął paszport Jana Ryter, wydany 
z gminy Kościelec. . 156-3-1 

Zaginęła karta pobytu LudwikaNiedzkow­
skiego wydana z gminy Radogoszcz. 

153-3-1 

r.laginęła karta pobytu Andrzeja Kotar­
.I...J skiego, wyclana w magistracie miasta m. 
Łodzi. 152- 3-1 

Zaginęła kartka od kartki pobytu wydana 
z fabryki p . . Ajzenbauma, nlica Widzew­

ska. 154-1-1 -
Zaginął Pa.szport i ksiązeczka legityma-

cyjna Jana Poselt wydana z gminy Ra-
.dogoszcz. 134-3-1 

Zaginęła karta pobytu na imię Konstan­
cyi RYluarskiej wydana w magistracie 

m. Łodzi. . 1-1 

Zaginęła karta pobytu na imię Maryanuy 
M:ichalak wydana w magistracie m. Ło-

dzi. 132-3-1 

Zaginęła karta pobytu na imię Mikołaja 
Janaszkiewicz wydana w magistracie m. 

Łodzi. 259-3-1 

Zaginęła karta pobytu Wacława Piotrow-
Skiego, wydana wójtem gminy Rado-

gOBZCZ. 259-3-1 

Zaginął dnia 5 marca r. b. chłopiec ma­
jący lat 3 na imię Atnr Roth ubrany 

w bronzowe ubranie w r.zapeczce siwej, 
mówi tylko po polsku. Oclprowadzi6 na 

I nI. Zawadzką M 14. 140-3---1 

.n;03Bo.n:eHO ~eH3ypoIO, r. JIO,D;Sh 1 Map'ra 1899 r. 
------------------------------------~~----~ 

Redaktor wydawca W. Czajewski. W drukarni "Rozwoju," Piotrkowska N! 81. 
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